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We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.

za d w n r a z o w ą  dostawę do domu
' dopłaca się 60 Imierzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 2S K. 40 b- ) 2 2-raz 32 08 ^
k w art. & (>« U ,' w ,vsy]i:"ą 8 Ł  00 h .
miesięcz. 2 Ł  28 ^  | poczt. 2 K. 70 h.
W N iem czech: m iesięcznie 4  kor. 
W innych .państ/wach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresn pocztowego 40 hal.

i m f
w ye lao d z f 2  r a s y  d z ie n n ie .

J f i  C s n y  o g ło s z e ń  . * ^
omszenia (rek lam y  ) za 1 w iersz  pe­
titów  v ła b  jeg o  m iejsce  20 hal. 
NattesHrte za S ie r s z  g a rm o n d o w y  
lu b  je g o  ■miejsce 89 h a le rzy . 
Mekroioula za w ie rsz  peHfc. 60 hal. 
D oniesienia, o *dn zaręczynach
i t. p. p ry  w. w iadom ości po i kor. • 
Drobne rndoszenia za w y ra z  6 hal. 
n a jm n ie j 60 h a le rzy . Yv y ra z y  g ru b - 
szeiu  p ism em  liczą  się podw ójn ie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popohidn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
N r. poranne 4 łi. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwTaca się.

Jubileusz Leona
Wczoraj świat katolicki obchodził uroczyście 

25 rocznicę pontyfikatu Leona X III., w dzień jego 
jcoronacyi. Panowanie Leona X III będzie niewątpli­
wie ważną epoką w dziejach kościoła.

Zawcześnie byłoby wydawać sąd stanowczy o 
działalności Leona X III, trudno byłoby zachować 
piiarę i nie wpaść w jednostronność uwielbienia lub 
piewłaściwej w tej cliwili zwłaszcza krytyki. Poprze­
staniemy więc tylko na ogólnej i z konieczności po- 
jóieżnej charakterystyce strony politycznej rządów 
peona X III, przedewszystkiem o ile ona dotyczy 
ppraw narodu naszego.

Poprzednik jego, Pius IX, był nieubłaganym, 
bezwzględnym obrońcą trądy cyi, nieugiętym przed­
stawicielem kościoła wojującego. „Trądycya — to ja “, 
powiedział na soborze watykańskim, a godłem jego 
postępowania było klasyczne w yrażenie: Non possu- 
\nus. Tę stałość zasad, ten charakter niezłomriy sza- 
powali nawet zawzięci przeciwnicy papiestwa i ko­
ścioła.

A szeregi ich w ostatnich latach panowania 
Piusa IX  rosły. Nawet wierne dotychczas kościołowi 
narody i państwa, jawnie powstawały przeciw jego 
powadze. W szystkie niemal państwa były niechętnie 
|ub nawet wrogo przeciw papiestw u usposobione. 
W Niemczech panowały „prawa majowe*4, w Rosyi 
fząd niemiłosiernie gnębił kościół katolicki i fakty­
cznie zniósł hierarchię. W e Francy j, w Belgii, we 
Włoszech rządziły stronnictwa wrogie kościołowi. 
W Austryi, nawet w Hiszpanii, bjTo stanowisko jego 
zachwiane. 1

■ W takich w arunkam  objął władzę nad światem 
£ato.uckim Leon X III, „papież dyplom ata”, jak  go 
i'Czas nazywa. Nowy papież nie godził się w za sa ­
dzie z faktami dokonanymi, ale zawsze liczył się 
p nimi w praktyce. Pod jego rządami, według słów 
jego, „kościół często nie opiera się temu, aby wła­
dza świecka tolerowała rzeczy przeciwne prawom i 
{sprawiedliwości, lecz czyni to dla uniknięcia go rsze­
go zła, lub otrzymania większego dobra”.

Te słowa są kluczem do zrozumienia stanowi­
ska politycznego kuryi w wielu sprawach, zwłaszcza 
w sprawie kościoła katolickiego na ziemiach' pol­
skich.

Przezorna i zręczna polityka Kuryi podniosła 
powagę kościoła i papiestwa wobec rządów. Dla zy­
skania sympatyi ludów, zwłaszcza warstw pracują­
cych i wydziedziczonych, kościół zainaugurował nową 
politykę socyalną.

W Niemczech i Rosyi udało się Kuryi uzyskać 
stosunkowo znaczne ustępstwa i ulgi dla kościoła 
katolickiego. Ale w obu tych państwach tolerować 
musiała zło mniejsze, dla uniknięcia większego.

Niestety, to tolerowanie pośrednie zła przewa­
żnie na szkodę narodowości polskiej wypadało. Dla 
Kuryi gorszem złena, którego należało uniknąć, lub 
większem dobrem, które należało uzyskać, był inte­
res katolicyzmu, musiała więc tolerować mniejsze 
zło — jak  germanizaeyę kościelną w zaborze pru­
skim, rusyfikacyę w kraju zabranym i poniekąd 
w Królestwie.

Na jedno tylko stanowczo Leon X III się nie 
zgodził: na zaprowadzenie języka rosyjskiego w na­
bożeństwie dodatkowem na Litwie i Rusi.

Ogół polski był nieraz dyplomacyą Kuryi przy­
kro dotknięty w swoich uczuciach, w swoich prze­
konaniach. W  zaborze pruskim i rosyjskim w ostat­
nich latach panowania Piusa IX  przyzwyczajono się 
uważać sprawę Polski i sprawę kościoła za jedną 
sprawę. Trudno więc nam było zrozumieć inne s ta ­
nowisko kuryi, trudno było przejąć się nową zasadą 
polityczną, że interesy Polski i kościoła polskiego 
są w wielu wypadkach wspólne, ale nie mogą być 
uteżsamiane.

Umiarkowana i roztropna polityka Kuryi za 
panowania Leona X III. rozszerzyła pod tym wzglę­
dem nasz widnokrąg polityczny, zmusiła i nas do 
liczenia się z faktami i w stosunku naszym do Rzy­
mu — tolerowania mniejszego zła dla uniknięcia 
większego.

Ma m i 2
Reforma handlu terminowego zbożem weszła 

obecnie w stadyum bardzo przykre i niebezpieczne. 
W sprawie handlu terminowego wytworzyły się obe­
cnie, jak  wiadomo, dwa obozy. Jeden, który chciałby 
go zreformować, drugi — dążący do zupełnego znie­
sienia, go. Ten drugi kierunek, reprezentowany prze­
ważnie przez sfery agrarne, wychodzi z założenia, 
że handel terminowy sprowadza niezdrową spe­
kulację , że tworzy sztucznie ceny, bez oglądania 
się na prawa podaży i popytu, że umowy giełdowe 
w sprawie dostawy zboża w terminie' późniejszym 
zawierane są bez należytej realnej podstawy, że więc 
ta  forma handlu daje wolne pole spekulacyi i ha­
zardowi.

Z drugiej strony zwrócono wszakże uwagę, że 
zupełny zakaz sprowadziłby bardzo dotkliwe ujemne 
skutki zarówno dla handlu, jak  i dla samego rolni­

ctwa przedewszystkiem. Umowy terminowe są bo-s 
wiem nieraz jedynym ratunkiem dla rolnika, który 
w braku odpowiedniego kapitału obrotowego, z nie- 
wielkiem stosunkowo niebezpieczeństwem uciekać się 
może do tego środka właśnie.

Gdy rząd austryacki wniósł obecnie .projekt 
ustawy o handlu terminowym zbożem, stanął on 
pierwotnie na jedynie racyonalnem stanowisku, nie 
zakazu, lecz reformy handlu terminowego, poddania 
go pod kontrolę władzy, utrudnienia umów bez rze­
czywistej podstawy, t. zn. bez posiadania odpowie­
dnich zapasów zboża. P rojekt rządowy wychodził 
bowiem ze słusznego założenia, iż wydanie stanow­
czego a zupełnego zakazu zawierania umów giełdo­
wych, nieopartych na realnej podstawie, nie byłoby 
wskazane z tego prostego względu, że rozróżnianie 
takie w praktyce nie da się uskutecznić. Bo choć 
w danym wypadku kupiec nie ma do dyspozycyi 
rzeczywistych zapasów zboża, to przecież nikt nią 
może tego zbadać. Innemi słowy wypadek ten nio 
da się w praktyce odróżnić od innego, w którym 
taka realna podstawa rzeczywiście istnieje. Za sta-: 
nowiskiem projektu rządowego przemawiały zresztą; 
zarówno opinie, wypowiedziane przez fachowe organai 
kupieckie, przez ankiety i kom isye, przez przedsta­
wicieli nauki wreszcie, jak  i doświadczenia, w tym 
kierunku uczynione, zwłaszcza przez rząd pruski,

Aliści niezbadane są wyroki Opatrzności. Obe­
cnie rząd znów pod parciem sfer agrarnych, zmienił 
swój pierwotny projekt i to dość zasadniczo, wpro­
wadzając do projektu postanowienie, że „kto z za­
miarem z góry powziętym zawiera interes, dotyczą­
cy  zboża lub płodów młynarskich, przy którym  ma 
b a  oku wyłącznie *yska\ze w zrost ii. lub
Spadku cen i przy którym równocześnie musi przy­
puścić, że nie będzie mógł uskutecznić dostawy lub 
przyjęcia towaru, ten podlega karze^ścisłego aresztu.

Otóż postanowienie tego rodzaju jes t niebezpie­
czne z dwóch względów. Raz dla tego, że ocenienie 
zaistnienia spekulacyi giełdowej zależy wyłącznie od 
ocenienia sędziego. Nie trudno je s t wprawdzie roz­
strzygnąć, czy w danym wypadku zachodzi chęć zy­
sku. * W  czynnościach gospodarczych egoizm je s t 
bądź co bądź zawsze chyba czynnikiem pierwszo­
rzędnej wagi. Trudniej natomiast ocenić, czy w da­
nym wypadku zachodzi także możność faktycznej, 
rzeczywistej dostawy.

Nie ma tu bowiem żadnych okoliczności ze­
wnętrznych, na podstawie których możnaby czynić ja ­
kieś wnioski w tym względzie.

Powtóre trzeba uwzględnić jeszcze jedną oko­
liczność: kupiec, który nie dopełnia swych zobowią­
zań p ł a t n i c z y c h ,  nie je s t pociągany z tego po-

.PŁ1LLJL

Na str. 9 i 10 tygodnik ruchu kobiece­
go: „Stanowisko kobiety wobec mężczy­
zny „Stow. pracy kobiet”, „Przyszłość
dziewcząt”, „Odezwa feministki”. 

Fejleton: „Wrogie sztandary” E. Dau- 
detfa (oiąg dalszy).

Z&ok 1809 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacława Gąslorowskiego.

$2 (Ciąg dalszy).
*--■ Mości książę! —  rzekł po chwili milczenia 

Dąbrowski. —■ Na pytanie zadane nie odpowiem, 
bom ja  tu, powtarzam, nie po to  przybył, aby się 
:tłóm&®zyó l Muszę jeno prosić cię, mości książę, być 
jw mojąj obecności nie nazywał mianem przestępcy 
Jozłowieka, k tćry  w tem gronie mało ma sobie ró- 
/wnych serdeoznemi intencyami i zacnością czynów... 
[Nie posiada, prawda, ani tytułu, ani rangi, ale bo 
też one 0 prawości niczyjej nie stanowią!... Ale to 
powinno juz nam było być rękojmią, iż Dąbrowski 
uioponia w obronę by nie b ra ł! Leez mnie to ani 
dziwi, ani nieprzygotowanym zastaje!.,.

— A  zatem widoczna pomyłka! —  podchwycił 
KoutempS. — W raportach nie ma bynajmniej za­
pewnienia, że osoba broniona przez pana generała, 
je s t właśnie tą  samą...

— Jest, stanowczo j e s t l  —  upierał się Za-

—  Wiadome je s t nawet jej nazwisko! — do- 
d*ł Bóż&ieoki. —  Może nrzezwiskoi Podał się za

niejakiego Zabielskiego. Pan Moszyński miał go już 
w prochowni, lecz dla braku dowodów go wypuścił...

—  I  za to nękanie człowieka, poWinien by być 
oćwiczonym! — rzucił zapalczywie Dąbrowski.

Pan de Sonier, któremu każde wyrzeczone 
słowo tłómaczył na francuski, stojący za nim adju- 
tant, poruszył się niespokojnie i odezwał się nie­
spodziewanie :

— Panie generale! Doprawdy jesteś zbyt po­
rywczym !... Trzeba się liczyć ze względami!... Od­
powiedzi twoje drażnią a nie wyjaśniają!,.,

— Zbyt mało liczono się tu  ze mną, abym miał 
się poczuwać do porachunku!. *

—  Przypuśćmy... Ale... .zechciej pamiętać, że 
ja  tu  mam zaszczyt reprezentować najjaśniejszego 
pana... cesarza Francuzów!

O stra uwaga pana de Sonier, wstrząsnęła człon­
kami Rady, twarz Dąbrowskiego okryła krwawym 
rumieńcem. Zajączek aż głowę pochylił, aby nie zdra­
dzić się z ukontentowaniem, które nim owładnęło. 
W  , całej tej sprawie obawiał się właśnie zdania pana 
de Sonier, zdania ważnego w Paryżu, miarodajnego 
w Dreźnie a rozstrzygającego w Warszawie. Lecz 
nareszcie i tu oceniono należycie Dąbrowskiego.

Nieznośnie długie milczenie przerwał D ąbro­
wski głuchym, chroboczącym głosem, będącym jakby 
odzewem burzy, która mu piersi rozsadzała.

■ — Eksoelencyo! Ja  bym mógł tu upomnieć się 
o należne mi prawa!... I  odwołać się do imienia naj­
jaśniejszego pana!... Za piętnastoletnie służby moje...

G en era le !— przerwał pojednawczo pan de So­
nier. —  W łaśnie zasługi twoje skłoniły mnie do 
przybycia tutaj!!.. Chciałem pierwszy mieć szczęście 
przedstawienia najjaśniejszemu panu jak dalece stoisz 
ponad wszelkimi zarzutami

Żądacie abym się uspri ied liw ia ł! Saperlo t! 
D obrze. Lecz i ja  potrzebuję odebrać satysfakcję

od tych, co się w tej intrydze czają!!.. OsipowskiJ 
W ysłać żołnierza do mojej kw atery!.. N iech Szcza-’ 
niecki natychmiast przyjeżdża z Zabielskim !.. Będzie­
cie mieli moją odpowiedź!

Znów nastąpiła chwila oczekiwania. Książę bę­
bnił niecierpliwie palcami po stole, pan de Sonier 
trzaskał złotą tabakierką, noszącą cyfry cesarskie, 
Fiszer oczu od mapy nie ^dryw ał. Zajączek usiłował 
maską obojętności okryć wstrząsające nim obawy.

Wreszcie we drzwiach ukazał się Szczaniecki 
z Zabielskim.

Imć pan Tadeusz poglądał niepewnie po boga­
tych mundurach, nie rozumiejąc na co go tu  stawio­
no, co znaczyło to wysokie zgromadzenie. Dąbrowski 
atoli nie dał mu ochłonąć.

—  Mości Zabielski! — rzekł. —  T u poczytują 
aoana za ło trzyka! Przyzwałem cię, abyś nadewszyst- 
ko opowiedział dzieje swego przybycia do Warszawy, 
a potem dopiero powiem ci, komu masz zawdzięczać 
takie o tobie mniemanie !.. Co tu  w bawełnę obwijaó, 
mają cię za szpiega i m ordercę!..

Nogi ugięły się pod panem Tadeuszem. Chciał 
odpowiedzieć nie mógł, kurcz go za gardło chwycił 
i nie dał słowa przemówić. Dąbrowski się gorąozkował.

— Cóż nie mówisz!.. Broń się!.. Prawdę wy­
rzuć przed oczy !..

Pan Tadeusz dobył kilka pierwszych wyrazów 
a naoiśnięty ponownie przez Dąbrowskiego ją ł  dzieje 
swoje powiadać. Z początku głosem cichym, stłumio­
nym, hamującym nawałnicę, która w nim wrzała, aż 
potem głos jego brzmiał coraz silniej, coraz mocniej* 
coraz groźniej, coraz zajadlej.

(C. d. ».).
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Sformułować figurę, czy grupę, kfcóraby możli­
wie z wszystkimi stron dobrą była w liniach, sylwe­
tach, z silnem uwzględnieniem frontu, je s t rzeczą 
arcytrudną i omal że nieraz niemożliwą, zwłaszcza 
w tym wypadku, gdy w środku znajdzie się motyw 
architektoniczny w postaci potwornego bębna.

Ogród jezuicki, parę chudych drzewek blisko 
stojących, brak ludnej uiiey, czy alei, z którejby tyłu 
tego literackiego konceptu oglądać nie było można* 
ma na to poinódz.

W  postawieniu tej kolumny w ogrodzie zacho­
dzi mnóstwo defektów, mianowicie nierówność tere­
nu, małe w stosunku do wysokości kolumny odle­
głości, a  także (niech o tern fachowcy powiedzą) 
niewłaściwe tło autonomii krajowej i bliskie sąsiedz­
two pomnika Gołuchowskiego z policyą.

Ja k  więc tę kolumnę postawić? Jeżeli front 
całej tej grupy z kolumną będzie miał za tło W y- | 
dział krajowy (a tak być powinno), wówczas wysoki j 
horyzont z górnych terenów ogrodu, któreby musia­
ły być z drzewek ogołocone i na promenadę zamie­
nione, nie pozwoli spełnić się literackim życzeniom 
i kolumna do góry wcale „strzelać" nie będzie. 
W  pozycyi tej będzie z drugiej strony stokroć go­
rzej. Kolumna zasłoni prawie zupełnie grupę Mickie­
wicza z geniuszem, z ulicy Marszałkowskiej zostaną 
widzialne tylko nogi, skrzydła geniusza i kawałek 
płaszczyka.

Stanie ta cała kolumna frontem do W ydziału 
krajowego, ciemno zielone, a zbyt wysokie tło drzew 
znowu nie pozwoli, kolumnie „strzelić* w górę, a 
głęboki kolor brónzu nie zam arkuje się dostatecznie 
na tle zieleni.

I  tak  źle i tak  niedobrze.
Szeroka, wysoka, poważna ulica imienia Mickie­

wicza, jej wylot na placu śvv. Ju ra , uważam za naj­
odpowiedniejszy do postawienia pomnika tego, gdy 
nie może betoa pełtwiany unieść tego literackiego 
konceptu.

Z wielkiej odległości od placu Smolki, na wy­
sokim horyzoncie o złotem tle zachodu, ciemne syl­
wety figur, wiaz z ogromną kolumną na wysokiem 
podmurowaniu, wyglądałyby, mojem zdaniem, lepiej, 
niż na lwowskiej Vii Apii lub Jezuickim ogro­
dzie.

A . Augustynowicz.

K  z iem  p o ls k ic h .
{Ż ydzi uj Poznański::*,' — Szmmaryum duchowne 

' ■ '■( Uidawiu)*
Do :rt nieprzyjaciół Polaków

w zaborze ;vuski,m kalezą żydzi. Nb; zajmują oni 
prawie żadnych s(ąpo\visk urzędowych, natom iast 
pełno ich w dzienrhkarstwie berlińskiem, które, jak  
wiadomo, z bardzo małymi wyjątkami idzie ręka 
w rękę z hakatystami. Taki np. Tageblatt, berliński, 
ujadający na nas, gdzie tylko choćby najmniejsza 
zdarzy się sposobność, je s t pismem żydowskiein. Po­
ciągającym atoli je s t fakt, że żywioł żydov^ski w Po- 
znańskiem i na Ślązku, cofa się przed wzmaganiem 
się siły ekonomicznej i poczucia narodowego u Po­
laków. Chłop polski, mający swoje własne' stowarzy­
szenia pożyczkowe, przestał już dawno płacić lichwę 
żydom, wyparł ich z karczem wiejskich i oberż, 
kupuje też niemal wyłącznie wszystko, co mu potrze­
ba, u rodaków. Dzięki temu, powstało w małych mia­
steczkach poznańskich, gdzie dawniej rozpierali się

żydzi, pełno sklepów i handlów polskich, żydów na­
tom iast zmuszono do szukania sobie nowych środo­
wisk zarobkowych w Niemczech, w wielkich prze­
ważnie miastach, jak: Berlin, Hamburg, Frankfurt, 
Lipsk itp.

Ciekawe pod względem cofania się żydów 
szczegóły, daje następny wykaz statystyczny, d>>ty-
cząey stolicy wielkopolskiej za ostatnie la t sześć-
dziesiąt. Było' ta m :

katolików protestant. ż\tdów
W r. 1840 — 46 prc. 30 prc. 2 i % c .

1870 —  51 „ 36 „ 13
1885 -  58 „ 34 „ 10 J4
1895 —  60 „ 32 1 8 S
1900 —  63 „ 31 „ 5 „ .

Teraźniejsza ludność m. Poznania, wynosząm
około 117 tys. mieszkańców, składa się pod wzglę­
dem wyznaniowym z 73.710 katolików, 37 tys. pro­
testantów  i 5.990 żydów. W  liczbie katolików mie­
ści się około 4 tys. Niemców, pozostała reszta  — 
blisko 70 tys. — to Polacy z krwi i kości.

Jeśli jednak element żydowski w Poznaniu 
zmniejsza się stale, to jednak majątkiem swym nie 
przestaje wywierać znacznego wpływu na sprawy 
miasta. Na 60 członków Raiły miejskiej żydzi roz­
porządzają 27 głosami, Niemcy 22, Polacy 11. Sto­
sunek daleki je s t od normalnego.

W  Izbie handlowej okręgu poznańskiego, liczą­
cej 38 członków, zasiada tylko 3 Polaków, a mniej 
więcej 25 żydów. Pochodzi to stąd, że kupcy-polacy 
nie dość skwapliwie zapisują się do rejestru sądowo 
handlowego. W deputaeyi miejskiej dla ubogich, 
rozdającej zapomogi dla biednych rodzin, główną 
rolę odgrywają żydzi...

Pomimo, że liczba żydów w ziemiach polskich 
wciąż maleje, je s t ich jednak w W. Ks. Pozuańskiem 
znacznie więcej, niż w innych prowincyach Rzeszy. 
Ostatni spis ludności (1 grudnia 1900 r.) wykazał, 
iż na 56 milionów ludności cesarstw a niemieckiego 
przypadało 573 tys. żydów (czyli około 1 pro.). Tym ­
czasem w W. Ks. Poznańskiem procent ten wynosi 
2 Va pro. Prawda, że w Berlinie i Hamburgu sto­
sunek fcen jes t jeszcze wyższy, wytłumaczyć go mo­
żna wszakże niezwykłym rozwojem handlowym tych 
środowisk.

Jedynie w samem mieście Poznaniu żydzi czują 
mocniejszy grunt pod nogami, prawdopodobnie rów­
nież ze względów czysto handlowych. Prowincya 
zwolna, ale stale ich wypiera. Przyczyniły się do 
tego, jak powiedziano wyżej, w znacznym stopniu 
banki i spółki nkoiftmiczno ludowe. W takim Śremie 
jnp. liczba żydów, jaszcze przed kilku
lały 1.300 głów, sp ad E cU -eW ' •••.o->'00

Ogólna cyfra żydów, zamieszkujących W. *Ks, 
Poznańskie, wynosiła z końcem 1900 r. 38 tys. nu 
1.888 tys. mieszkańców. Z tej liczby 6 tys. przypa­
da na samo miasto Poznań. Wobec tego Poznań dziś 
jeszcze posiada największy w Całych Niemczech pro­
cent ludności bo 5.2 proc. żydowskiej.

Istnieje atoli uzasadniona objawami dzisiejszego 
życia polskiego nadzieja, źe i samo miasto Poznań 
szkodliwy, germanizacyjny ten element ze siebie wy­
rzuci.

*
*  *

=  Od pewnego czasu pojawiają się w konserwa­
tywnych pismach poznańskich notatki, biorące w o- 
bronę znanego germ anizatora, biskupa wrocławskie-

jwodu do odpowiedzialności karnej*. Kupiec natomiast, 
Jktóry nie czynił zadość swym obowiązkom dostawy, 
[podlega karze aresztu. Czy postępowanie tego rodza­
ju czyni zadość wymogom jakiejś idealnej polityki 
jczy administracyi, jes t chyba mocno wątpliwe.

Polityka zakazowa doprowadzić może chyba do 
tego, że handel terminowy zbożem uchyli się zupeł­
nie z pod kontroli publicznej, że uzewnętrzni się 
w zaułkach i jaskiniach tylko, słowem że przybierze 
znamię najgorszej spekulacyi i najdzikszego hazardu.

Dowodów ostatecznych w tym względzie dostar­
czyła ostatnia „reforma* w Prusiech.

i

Jeszcze o pomniku Mickiewicza.
Przed tygodniem komitet pomnika Mickiewicza, 

złożony, jak  wiadomo, ze znawców, a wybrany z wyż­
szych sfer społeczeństwa literatów, radców rządo­
wych, miejskich, profesorów itd., ale bez artystów, 
z zupełnem pominięciem rzeźbiarzy, przyjął do od­
lewu figurę geniusza, i europejskim zwyczajem do­
brze wychowanych ludzi wyraził twórcy swoje uznanie. 

r , A li r ig h t!
Ale zdumienie wywołała, u bardzo wielu osób 

tą  sprawą się interesujących, a zwłaszcza artystów, 
uchwala, aby ten pomnik, czy kolumnę przenieść do 
ogrodu jezuickiego na jego główną linię i punkt, bo 
oznaczone pierwotne miejsce, na sklepieniu Pełtwi 
obok figury Madonny na placu Maryackim, później 
zaś w klombie przy starej cukierni Grossa, także na 
Peltwi, okazało się dopiero teraz nieodpowiedniem, 
z powodu niewytrzyraałości betonu na olbrzymie ci- 
śnieuie granitów i bronzów.

Teraz dopiero wyszły na jaw  przypuszczenia, 
co do skutków ciężaru, który zdaniem fachowców, 
zasiadających w komitecie, musi zgnieść beton; teraz 
dopiero pp. komitetowi odgadli, że w tym miejscu 
istnieje Peltew i teraz subtelnie wyczuli, że otocze­
nie, tło domów, różnorakie odległości nie są tak  od­
powiednie (?) jak  ogród jezuicki.

W szędzie indziej w Europie tego rodzaju spra­
wy odbywają się inaczej. Równocześnie z chwilą 
ogłoszenia konkursu na pomnik uwzględnia się naj­
częściej miejsce, na którein ma s ta n ą ć ; oblicza się 
odległości, tło, i wszelkie wogóle warunki, w jakich 
ma pomnik stanąć — a  rzeźbiarz, stosując się do 
nich, komponuje figurę, czy grupy tak, aby ugrupo­
wanie, ruchy, linie figur jak  najlepiej wyglądały.

Już Kraków, gdy stawiał pomnik Mickiewicza, liczył 
się bardzo z punktem i p rzestrzenią; wystawił pro­
wizoryczną -masaynę z drzewa,^ U óra udawała pom- j 
uik, woził ją  po calem mieś-is" i ‘przy pomocy arty ­
stów (tu ich niema w komitecie) badai, obliczał, aż 
wreszcie zdecydował postawić go na rynku.

Tylko komitet lwowski nad takiemi głupstwami 
się nie zastanawiał dokładnie — pomocy artystów  
nie potrzebował i ekspedyuje pomnik na inne miej­
sce, jakgdyby to był stragan żydowski, każdej c\ivvili 
gotowy do przeniesienia.

Mojem zdaniem ani beton, ani nowo odkryta 
przez komitet Pełtew  nie je s t przyczyną tej nagłej 
zmiany miejsca, lecz sam pomnik. Oto okazało się, 
iż kolumna, której średnica dochodzi omal do 3 me­
trów, tak  dokładnie zasłania Mickiewicza i geniusza, 
że zaledwie skrawki skrzydeł, wyciągnięte pięty je ­
go i kawałek wieszcza mogą być widzialne, nie mó­
wiąc już o niefortuunych liniach tych figur, ogląda­
nych z boków.

Italia fejletonowa
(0 Włoszech i o wszystkiem).

I.
Są krótsze i bardziej uczęszczane drogi z Pol­

ski do Włoch, ale stanowczo nie ma przyjemniej­
szej nad tę  przez Tyrol włoski, Lombardyę i To­
skanię, przez Kampanię R j^m ską, owo starodawne 
Latium  —  i tak  jednym ciągiem aż j>o Kalabryę. 
I koniecznie jednym ciągiem , by miastami, ludźmi, 
hotelami nie przerywać słonecznego wrażenia gór i 
cudów.

I  chciałbym, bardzo chciałbym, by moje dzien­
nikarskie świstki, choć w tym wstępie stać się mo­
gły wyrazem jednego szczerego wzruszenia, jedne­
go ciągłego zachwytu dziecka nad tą  melodyą błę­
kitu i słońca, nad tą  bajkową opowieścią o dziwach, 
w które istotnie człowiek północny śni raczej, niż 
widzi. Zwłaszcza, jeżeli je s t w położeniu piszącego 
te słowa t. j. pierwszy raz, nie zepsuty wspomnie­
niem, widzi Włochy.

Jeszcze na kilka godzin przed granicą, jeszcze 
,w aiistryackim politycznie Tyrolu, tuż pod Tryden­
tem zmienia się krajobraz. Pionowo skalisty  Tyrol 
rozchodzi się w jakieś wdzięczniejsze dostępniejsze 
płasko wzgórza, coraz bardziej nabiera jakiegoś re­
nesansowego tonu, jakby zapożyczonego od swych 
rycerskich kastelów, rozsianych po wzgórzach, nad 
miastami, winnicami, wdzięcznych, lekkich, rzuconych 
tu  raczej dla zabawy, dla. dekoracyi, aniżeli dla s tra ­
tegii, aż trochę operowych kastelów, zameczków. Z a ­
meczków i — nigdy zamczysk lub twierdz.

Gdy się jedzie Renem i bez przerwy patrzy 
n a  skalisty, granitowy jego brzeg, lub gdy się ma 
choć pod ręką fotografie widokami Renu, wszyst­

kie te zadziwiające fragmenty skał, gór, gdy się 
wpatrzy dobrze w stwardniałe, wrosłe w wierzchołki, 
zamczyska ritterów , to inimowoli się odczuwa, że 
t u t a j  właśnie, w tych absolutnie niedostępnych, 
sępich siedzibach wyrabiała, się średniowieczna feu­
dalna historya, s t ą d  szedł twardy, granitowy jej 
koloryt, po przez polityczne dzieje przedostawał się 
do całego niemieckiego życia, że w pragotyekicłi ich 
komnatach najwierniej musiały dźwięcząc pieśni Ni- 
belungów, bo się z ich niedostępnością, mocą zra­
stały, jak z bajką bajka. Tak się tam czuje brater­
skie pokrewieństwo pejzażu z kulturą.

Równie naocznie, równie dokładnie, jakby na­
wet poglądowo, układa się ten tyrolski krajobraz 
w tło historyczne. Gdy się minie F ranzesfeste i Bo- 
sen, gdy się dotrze do Tryjentu, gdy niemieckie re­
gularne stadty z kominami fabrycznymi, rozpłyną się 
w jakiejś leuiwszej, bardziej przypadkowej architek­
turze południowej, gdy na kopulastych, przepalonych 
od słońca pagórkach, w tanecznym, rzekłbyś, pejza­
żu, ujrzy się owe kastele z czasów odrodzenia, od­
czuwa się, że w tych słodkich zanikach musiało ży­
cie płynąć w puharowym tonie, feudała zastępował 
cayalliero, wdzięczne sonety piano pod wtór mando­
linom, nie wizyjne sagi. Pod osłoną republikańskich 
małych ambicyj politycznych, komnatę ustrojono 
kwieciem, nie orężem, biesiadników czekano, nie 
wroga. W innych gajach, pośród róż i miłości, spy­
chano rok za rokiem historyę renesansowego śre ­
dniowiecza. Inaczej być nie mogło, bo tak  chciała 
ziemia.

W Ala, na małej, już z jednej (naturalnie wło­
skiej) strony, brudnej stacyjce, przejeżdża się g ra­
nicę austryacką. Na kolei odrazu zaczyna panować 
duch włoski. Urzędnik celny z pobłażliwością słucha
deklayccyi, obchodzi go to zresztą wszystko Wjws- 
doc/miej- mało. dla. pokoju sumieniu pyta o śaw ar- 

* tość mniejszego k o s tk a :  !

— L ib ri? A tu ?  Także libri i uśmiecha się 
trochę po ojcowsku do człowieka, który jedzie do 
Włoch i wiezie książki. Konduktor kolejowy również 
zmienia typ zasadniczo. Po jednej stronie toru, przy 
wagonach austryackich, stoi jeszcze Niemiec; z ca­
łej postawy widać, formalista, człowiek, dla którego 
całe życie przemieniło się w służbę i człowiek po 
za służbą nie istniejący —  przy wagonach włoskich 
oberwus w uniformie konduktora, na twarzy ma na­
pisane, że do obowiązku nie przywyknie, jak  długo 
będzie żył, czapka na bakier, niecierpliwy, niezado­
wolony z przystanku; żeby mógł, popychałby wa­
gon, byle prędzej dobić do W erony, umknąć do 
bizzeryi, zasiąść z towarzyszami do szklanicy i na­
reszcie po dniu pracy rozpocząć życie.

W e r o n a  to właściwy geograficzny kres Ty­
rolowi. W tulona w ostatnie, kopułowate wzgórza, 
jakby plecami w nie wsparta dla lepszego oporu, u 
nóg ma już Lombardyę. Od Werony począwszy, 
idzie aż po Florencyę prawie równa, płaska nizina, 
cała podzielona na grządki i kratki, równo pod 
sznur wysadzona oliwkami i winogradem. Przypomnia­
łem sobie opowiadanie pewnego rosyjskiego kapitana 
okrętu o Holandyi i podobnych ogrodach, gdzie we^ 
dle jego spostrzeżenia, nawet „kapusta rośnie nie 
tak  jak  sama chce, lecz jak Niemiec chce“.

Piękna jes t sławna Toskania, piękna jest kam ­
pania rzymska, po której, Zeyer pisze, biegną »koń- 
ca nie mające wodowody, złocące się w słońcu, jare 
długie wiersze heksametrów, opiewające sławę Rzy- 
mu“ —  ale nic iść nie może W zawody z drogą 
z Rzymu do Neapolu, zwłaszcza, gdy się już minie 
C e  p r a n o .  Nie ma tu ani renesansowych kastolów 
tyrolskich, bo nie tu płynęły dnie pieśni, niemia 
zbrojnych twierdz, bo kto i czegoby bronił na tych 
pustych górach i pagórkach, niema fantastycznych 
pałacyków umbryjskiek, niema całego tego dekora­
cyjnego chąrakteru, który do ty ła zaciężył na pej*
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go ks. Koppa, który jakoby zmienił front i ostygł 
w zapałach, zmierzających do wynaradawiania ludu 
polskiego na Śląsku. Przyznać trzeba, że istotnie 
nastąpiła pewna zmiana w — formie, nie wynikająca 
jednakże z dobrej woli biskupa, lecz dokonywana 
pod parciem dzisiejszego budzenia się narodowej 
świadomości Ślązaków, grożącego interesom katoli­
ckiego centrum. W  treści stosunki w niczem się nie 
polepszyły. Nauka języka polskiego w seminaryum 
duchownem w Wrocławiu prowadzona je s t poniżej 
wszelkie; krytyki, to też obecnie coraz mniej wy­
chodzi księży t. zw. utrakwistów, to znaczy, wła­
dających obok niemieckiego także językiem pol­
skim.

^  młodszych kapłanów tylko niektórzy władają 
poprawnie językiem polskim. Są to księża Polacy, 
p  chający całą duszą mowę swą rodzinną i ten bie­
dny, ten upośledzony, nieszczęśliwy lud polski. Za 
lę miłość, za to przy wiązanie do ludu polskiego musi 
atoli każdy ksiądz Polak z krwi i kości wciąż być 
przygotowanym na „ukaz44 biskupi, wysyłający go 
do jakiej odludnej parafii na średnim Śląsku, lub na 
piaski brandenbursko - pomorskie. Nieszczęśliwi ci 
księża Polacy na Górnym Śląsku wystawieni są na 
straszną próbę, mianowicie jeśli się zważy, że są to 
ludzie biedni, zwykle wskutek wydatków, w czasie 
studyów poczynionych, zadłużeni i tym sposobem 
zdani poniekąd na łaskę i niełaskę władzy zwierz- 
chniczej. A władza sytuacyę tę umie wyzyskiwać. 
Toć to najlepszy sposób, aby księży Polaków zrobić 
potulnymi, czyli —  jak  się dosłownie wyrażono — 
„im  sie kirre za  machen“.

Tak wygląda nowoczesna „chrześcijańska" 
etyka...

To wszystko dzieje się pod okiem kardynała 
Koppa....

Jak i zaś panuje duch w wspomnianem semi­
naryum duchownem we Wrocławiu, tego dowodzi 
kilka szczegółów, które podaje poznański Goniec 
Wielkopolski.

W  czytelni seminarzyckiej niema, po za ugo­
dową, prz&z ks. Koppa w Katowicach wydawaną 
Gazeta Katolicką, żadnego innego pisma polskiego. 
U któregoś z kleryków zuałeziono numer Gońca 
Wielkopolskiego i surowo mu zabroniono, by trzymał 
go nadal. W nader bogatej bibliotece znajduje się 
bardzo szczupła liczba dzieł polskich. Co się tyczy 
troskliwości władz seminarzyckich o bogobojność od­
danej ich opiece młodzieży, to w czasie np., kiedy 
wszystkie uczciwe gazety „wyrażały swe najwyższe 
oburzenie, z powodu czelności pewnego poznańskiego 
niemiecko-żydowskiego „b latu44, który ośmieiił się 
zuchwale zohydzić obralz INajśW. .Maryi Panny Czę­
stochowskiej,—  w tym io  czasie prefekt konwiktu se- 
niiijarzyckiego, ks. W&wra, Niemiec, zańięeał swo­
ich podwładnych (a więc także i Polaków) do czy­
tania dzieł osławionego fałszerza historyi, Gustawa 
Preytaga, który —  jak ' wiadomo - - w swej niena­
wiści ku wszystkiemu co polskie i  katolickie, tak 
daleko się posunął, że fiazwał Matkę Boską Często­
chowską —  „babką czarta“ (Teufels Grossmutter).

Skoro tak  sympatyczny prąd u góry wieje, nie 
dziw, że stosownie postępują wobec Polaków studen­
ci teolodzy z pochodzenia Niemcy lub zniemczeni 
Polacy.

Charakterystycznem ■ je s t np. następujące ode­
zwanie się młodego teologa Niemca: „W ypraszam 
sobie, żeby w mej obecności mówiono po polsku; 
je s t to wogóle bezczelność, mówić tu (t. zn. w kon- 
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zażu z XV. i XVI. wieku — niema tej t. zw. ma- 
lowniczości, są za to jakieś bohaterskie rozmachy 
fantazyi, jakieś kompozycye natury. Coś prawdziwie 
twórczego jest w tych gołych skałach, olbrzymich 
Dantejskich rozłogach, w białych, lśniących miaste­
czkach, jak  C a s s i n o ,  T e a n o, jak...

Nie przyliezyć ich zresztą wszystkich, a każde 
z nich bajkowe, a każde, gdyby z iunego świata. 
Są przyczepione, rzek łbyś, przylepione do skały 
„jak jaskółczych gniazd grom ada44 i dziwisz się , że 
nie spadły jeszcze, nie runęły w przepaść. Tak musi 
tkwić nad morzem w ojczyźnie swojej Taozmina. 
Są, zda się , zamarłe już, albo raczej, nie żyły ni­
gdy, nigdy w nich człowiek nie mieszkał, a tylko 
jakaś wszechwładna ręka artysty  rzuciła je  na skałę, 
jako odłamek rzeźby. Są jakby wyrzucone na wierzch 
wulkaniczną siłą wraz z law ą: Przypadkowo lawa
zastygła w formę miasta i tak  na wieki została — 
świeci się dziś na wysokim wierzchołku —■ dopiero 
biały kościół i dzwonnica, Anioł Pański rozwiewają 
jzłudzenie. Są tak plackiem przyłożone do góry, że 
zda się , znikną, gdy słońce się schowa, są inne tak  
ze swoją zrośnięte skałą , że chyba je całe z g ra­
nitu tej skały w ykuto: a wszystkie białe, lśnią- 
.ce, wszystkie ku słońcu, wypalone, przesycone b la­
skiem.

Aż pod koniec podróży oko doznaje jakiegoś 
przesytu, tchu brak, świadomość utraca kontrolę 
rzeczywistości i tak  bez przerwy, dopóki pociąg nie 
utkwi nareszcie w Neapolu, dopóki z jednej strony 
nie ujrzysz dymnego krępego obłoku, którym W ezu­
wiusz dzień w dzień w rasta w błękit, a po drugiej 
stronie oko nie siecznie w rozlanym błękicie morza.

Adam Siedlecki.

wikcie) po polsku". Oto słowa człowieka, który za 
jakie dwa la ta  stanie się duszpasterzem owieczek 
polskich!

Niektórzy „patryoci44 niemieccy dają swej nie­
nawiści ku kolegom Polakom wyraz nawet — w miej*- 
scach ustępowych, wypisując tamże różne „senteneye44, 
jak  n p .: Kennst da das schone W o rt: dumm , gefrds- 
sig and polnischl

Tak myśią i czują, tak postępują przyszli 
opiekunowie polskiego ludu górnośląskiego. A co na 
to wyższa władza? co na to kardynał Kopp ? — 
Milczy, milczy i milczy44.

Przegląd zagraniczny.
Od szeregu lat ferment i wrzenie, stały się 

w Belgii zjawiskiem stałem, zwykłem. Mimo to je­
dnak wszystko pozwala przewidywać obecnie, że sy- 
tuacya może stać się bardziej groźną. Chodzi w dal­
szym ciągu o reformę prawa wyborczego.

Jak  wiadomo, obecny system wyborczy jes t 
głosowaniem powszechnem co do formy, lecz nie co 
do treści. Przyznaje on prawo głosu wszystkim oby­
watelom kraju bez żadnych ograuiczeń specyalnych, 
tak, że wszyscy oni biorą udział w głosowaniu, za­
razem jednak nadaje pewnym kategoryom obywateli 
głosy dodatkowe, na podstawie zajmowanego przez 
nich określonego stanowiska rodzinnego, cenzusu na­
ukowego, lub wreszcie cenzusu pieniężnego. W ten 
sposób mają niektórzy wyborcy po głosów kilka (naj­
wyżej po trzy) i ztąd nazwa systemu belgijskiego 
vote plural (głosowanie wielokrotne). System wybor­
czy belgijski jest koustrukcyą nnwskróś akademicką, 
teoretyczną. Twórcy jego wychodzili z założenia, że 
nie można — przez zaprowadzenie zwykłego głoso­
wania powszechnego — dopuścić mas ludowych do 
decydowania o biegu spraw ogólnych, bez uprze­
dniego wykształcenia politycznego tychże mas ludo­
wych. Wymyślono więc system pośredni, który po­
woływał ludność całą do udziału w życiu politycznem, 
ograniczał jednak możność stanowczego kierowania 
mas ludowych tern życiem.

Trauzakcya powyższa nosiła zaród śmierci w 
sobie samej. Oto odrazu, od pierwszej chwili wpro­
wadzenia w życie nowego systemu uważano go po­
wszechnie za system c z a s o w y ,  przejściowy. Jeduo- 
czcśuie powołane do udziału w życiu politycznem 
masy ludności nie zgadzały się bynajmniej na ogra­
niczenie znaczenia ich głosu, uważając się za naj­
zupełniej powołane do głosu równie stanowczego, jak  
i obywatele bardziej wykształceni, a tembardziej za-

ł <
Stąd ustawiczny ferment i wrzenie. Systemu gło­

sowania wielokrotnego bronią wytrwale kouserwatyś* 
ci-klerykalni, o zniesienie głosów dodatkowych walczą 
socyaiiści oraz liberali. Ponieważ jednak zwolennicy 
reformy nie rozporządzają dostateczną ilością gło­
sów, zamierzają oni uciec się do środka wypróbowa­
nego już dawniej, gdy w r. 1893 przeprowadzono 
głosowanie wielokrotne ; środkiem tym są demonstra­
c je  i rozruchy uliczne, zmuszające większość parla­
m entarną do ustępstw. Ponieważ w maju przypadają 
wybory do Izby i senatu, a katolicy mogą odnieść 
przy nich zwycięstwo i wzmocnić swe stanowisko, 
chodzi opozycyi o wymuszenie zmiany ordynacyi wy­
borczej przed wyborami.

(Jo do tej akcyi nastąpiło już pono porozumie­
nie między liberałami wszelkich odcieni, a socyali- 
stami, celem obalenia obecnego systemu wybor­
czego.

Przywódcy socyalistów : Vandervelde i Ansele 
mieli się wyrazić, iż zgniecenie oporu katolików 
przeciw powszechnemu prawu głosowania nastąpi 
bez rozlewu krwi, gdyż socjalistyczni rekruci, któ­
rzy w jesieni rozpoczęli służbę wojskową, zobowią­
zali się pod przysięgą odmawiać oficerom posłu­
szeństwa w razie interwencji wojska przy ulicznych 
rozruchach.

Że w całej tej akcyi chodzi ze stron obu bar­
dziej może o źle pojętą walkę, o doraźne, natych­
miastowe korzyści wyborcze, aniżeli o ścisłe zasady, 
świadczy szczegół charakterystyczny, dotyczący 
sprawy prawa wyborczego dla kobiet.

Mianowicie, ponieważ kobiety w Belgii są 
w znacznej większości bardziej klerykalnie od 
mężczyzn usposobione, wnieśli katolicy projekt na­
dania im prawa głosu przy wyborach. Dla tych sa­
mych powodów sprzeciwiła się temu oczywiście par- 
tya socyalno-demokratyczna.

Na wiecu kobiet socyalistek uchwalono rezolu- 
cyę sprzeciwiającą się kobiecemu prawu głosowania, 
a to ze względu, iż „wprzód muszą mężczyźni zdo­
być powszechne prawo wyborcze44 (!)

Dziwna bądź co bądź sytifacya, dowodząca, jak  
mało znaczenia ma teorya, tam gdzie chodzi o co­
dzienne interesy stronnicze.

=  Nota, w której rząd Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej zaprotestował przeciw aueksyi 
Mandżuryi przez Rosyę, ma wedle dzienników ber­
lińskich następującą osnowę:

„Rząd Stanów Zjednoczonych może tylko z nąj- 
wyższem zaniepokojeniem spoglądać na umowę, którą 
Chiny udzielają jakiemuś Towarzystwu wyłącznych 
praw lub przywilejów na odbudowanie kolei żelaz­
nych, zakładanie kopalń lub wogóle przemysłową 
eksp loatację1 Mandżuryi. J e s t  to monopol, łamiący 
wyraźnie układy, zawarte przez Chiny z obcemi mo­
carstwami ; narusza on poważnie prawa obywateli

amerykańskich i kryje w sobie niebezpieczeństwo 
stałego umniejszania praw Chin w dawnej części 
państwa. Nadto zagraża wypełnianiu przez Chiny 
międzynarodowych zobowiązań.

Takie ustępstwo ze strony Chin niewątpliwie 
pociągnęłoby za sobą żądania równych lub też po­
dobnych korzyści w innych okolicach chińskiego pań­
stwa, a nieuniknionym tego skutkiem byłby zupełny 
upadek polityki, zabezpieczającej zupełnie równo­
mierne traktow anie w obrębie granic państwa chiń­
skiego wszystkich narodowości ze względu na han­
del, żeglugę i wogóle obrót handlowo-przemysłowy. 
Z drugiej strony podobne osiągnięcie wyłącznych 
przywilejów przez jedno mocarstwo sprzeciwia się 
tylokrotnym zapewnieniom cesarsko rosyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, składanym tutejszemu 
rządowi, iż rząd cesarski ma zam iar trzymać się 
w Chinach polityki „otwartych drzwi44, którą popiera 
rząd Stanów Zjednoczonych, ożywiony zawsze szcze- 
rem życzeniem zabezpieczenia całemu światu dobro­
dziejstw, wypływających ze stosunków między Chi­
nami a mocarstwami i to zabezpieczenia ich na pod­
stawie równych praw i korzyści, poddaje powyższe 
wywody pod poważną rozwagę rządów rosyjskiego 
i chińskiego w przeświadczeniu, że uznają ich zna­
czenie i poczynią stosowne kroki dla usunięcia uspra­
wiedliwionej i naturalnej obawy Stanów Zjedno­
czonych44. .

Z parlamentu niemieckiego.
(Bepesza „Słowa Polskiego44).

B e r l i n . 4 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego toczyła się dyskusja  nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, przy- 
czem omawiano e k s p e d y c y ę c h i ń s k ą .

Kanclerz B u e 1 o w, odpowiadając na wywody 
poprzednich mówców, podniósł, że trak ta t japońsko- 
angielski nie szkodzi interesom niemieckim. Donie­
sienia dzienników, jakoby Niemcy pośredniczyły w 
zawarciu tego traktatu , są nieprawdziwe. T rak ta t 
nie narusza niemiecko-angielskiej urnowy z r. 1900.

Doniesienie Timesu, jakoby Niemcy starały się 
w prowincyi Szantung nabyć monopol kopalniany, 
jest nieprawdziwe. W  Chinach nie chcemy —  mó­
wił — żadnych przywilejów, tylko równych praw 
z innemi mocarstwami. Wycofanie załóg niemieckich 
z niektórych m iast chińskich je s t kwestyą czasu i 
nastąpi, skoro polityczne stosunki na to pozwolą.

Poseł G r a d m a y e r  (socyalista) omawiał po­
dróż ks. Henryka do Ameryki i oświadczył, że jest 
naiwnem przypuszczenie, jakphy . podróż, ta  - n ^ w n — 
dziła polepszenie stosunku Stanów Zjednoczonych db 
Niemiec.

Dalej omawiał wojnę połuduiowo-afrykańską, 
domagając się iuterwencyi rządu niemieckiego, mó­
wił o o k r u c i e ń s t w a c h  a r in e ń s k i  c h , poczem 
przeszedł do skreślenia roli Niemiec w zajściach 
chińskich i zarzucał, że Niemcy zabrali z Pekinu 
instrumenty astronomiczne.

Kanclerz B u e 1 o w, zabrawszy powtórnie głos, 
wyraził ubolewanie z powodu wywodów Gradmayera, 
tembardziej, że przyjęcie ks. Henryka w Stanach 
Zjednoczonych było tak  świetne.

Podróż ta  nie miała żadnego politycznego zna­
czenia a była tylko wyrazem dążenia do utrzymania 
tradycyjnie dobrych stosunków z Stanami Zjednoczo­
nymi. Co się tyczy instrumentów .astronomicznych, 
nie zabrano ich z Pekinu samowolnie, lecz są one 
podarunkiem rządu chińskiego dla Niemiec.

Co się tyczy w o j n y  t  r  a n  s w a 1 s k i e j, to 
wobec odmowy pośrednictwa ze strony sądu roz­
jemczego w Hadze i wobec odmownej odpowiedzi 
rządu angielskiego na propozycyę rządu holender­
skiego —  pozostałaby tylko interw encja zbrojna, 
co, nie odpowiadałoby iuteresom Niemiec.

j Ze względu na to rząd niemiecki nie może 
przystąpić do iuterwencyi zbrojnej, zwłaszcza, że 
nie doznałby w tern poparcia ludności Niemiec. Na 
tem dyskusyę przerwano.

Przy drugiem czytaniu taryfy celnej nietylko 
centrum w swojej większości, lecz także konserwa­
tywne stronnictwo z małymi wyjątkami poprze prze­
dłożenie rządowe.

KORESPONDENCYE.
W arszawa, 2 marca.

Wczoraj zawieszono z rozporządzenia ministe- 
ryalnego wykłady na politechnice . warszawskiej. 
Wszyscy studenci otrzymali dzisiaj listy polecone 
z zapytaniem, czy wezmą udział w rozruchach i żą­
daniem odpowiedzi w ciągu dni czterech.

Od dłuższego czasu władze prowokowały mło­
dzież politechniczną, roztaczając nad nią nawet 
w salach wykładowych szpiegowską opiekę.

Kiedy niedawno, podczas liczniejszego zebra­
nia w sali wykładowej, przychwycono ukrytego 
w sąsiednim gabinecie pedela ze spisem nazwisk, 
wtedy zniecierpliwieni studenci udali się na skargę 
do dyrek. poiitech., a następnie zwołali 24 lutego 
na 12 w południe wiec politechniczny.

Wiec trwał kilka godzin i skończył się wie­
czorem jednomyślną uchwałą, żądającą zniesienia 
instytucyi inspektorów i pedeli
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Znaczna część profesorów stanęła po stronie 
studentów, a sam dyrek. politech. przyznać miał, 
że żandarmerya za bardzo miesza się do spraw po­
litechniki. Podobno ieden z profesorów potwierdził 
nawet w prywatnej rozmowie prawdziwość pogłoski 
o tem, że przychwycony pedel Bessażenko był 
szpiclem żandarinskim.

Na drugi dzień po wiecu inspektor i pedele 
nie ukazali się zupełnie w gmachu politechniki i po­
mimo silnego wzburzenia nie przyszło do roz­
ruchów.

Dnia 28 z. m. jednak wysłał minister finansów 
W itte depeszę, w której wyraził nadzieję, iż „uko­
chani wyehowaócy (politechnika podlega ministrowi 
skarbu) nie zawiodą jego nadziei i zachowają się 
tak, jak  w latach poprzednich*.

Telegram ten je s t dziwną prowokacyą ze stro­
ny ministerstwa. J a k  wiadomo studenci warszawscy 
nie brali przez ostatnich lat kilka zupełnie udziału 
w rozruchach, ogarniających rosyjskie uniwersytety, 
pomimo olbrzymiej agitacyi tak  ze strony Rosyan, 
jak  i zwolenników solidaryzowania się z Rosyanami, 
zwolenników manifestacyi dla manifestacyi.

Rząd rosyjski upatrując we wstrzymaniu się od 
ogólno rosyjskich rozruchów głębsze pobudki poczu­
cia odrębności narodowej, skazał był na tygodniowy 
areszt domowy Tadeusza Korzona i redaktora Sta­
nisława Libickiego za o d r a d z a n i e  m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e j  s o l i d a r y z o w a n i a  s i ę  z m ł o ­
d z i e ż ą  r o s  y j s k ą .

Oczywiście wśród namów naszej młodzieży do 
brania udziału w ruchu rosyjskim nie #brakło. złośli­
wego argumentu, że młodzież nasza powstrzymuje 
się od rozruchów przez tchórzostwo i lojalizm rzą­
dowy. Argument niebezpieczny wobec gorącego tem­
peramentu młodzieży.

Już  raz zadrasnął tę  strunę rząd, gdy łagodząc 
{tarę studentom politechniki, którzy brali udział w 
pabożeństwie w dniu 3 maja w kościele Świętego 
k rzyża, podał jako motyw „lojalne i godne uznania 
zachowanie się młodzieży4* w czasie ogólnych zabu­
rzeń rosyjskich.

Telegram obecny mógł być więc tą  kroplą, 
która przepełniła kielich.

Rząd rosyjski, mając do wyboru między świa- 
domem siebie poczuciem obowiązków narodowych 
u młodzieży naszej, a nerwową burzliwością młodych 
Rosyan, nie uświadamiających sobie celów i środ­
ków, woli oczywiście to drugie, chociaż na pozór zda- 
waćby się mogło inaczej —  i w tem też kierunku po­
pchnąć się s ta ra  studentów politechniki.

T o  i  o -w o -
W e wrześniu roku pańskiego 1901 odbył się 

w Krakowie wielki Zjazd, który miał zapoczątkować 
nową erę w dziejach polityki przemysłowej Galicyi.

Zjazd powziął niezliczoną ilość rezolucyi 
i uchwal, wypowiedział szereg doniosłych postulatów. 
Postulaty te miały wpłynąć na bieg polityki krajowej, 
miały wywrzeć wpływ na rząd krajowy. Sejm czy 
parlament, miały stanowić substrat dla dalszej dzia­
łalności sfer decydujących.

W szystkie te postulaty czy uchwały oddano 
wybranej w tym celu delegacyi, ‘mającej się zająć 
możliwem ich urzeczywistnieniem, ich przedstawia­
niem wobec właściwych czynników itp., co więcej 
nawet w znacznej części ich szczegółowem rozpatrze­
niem i przedyskutowaniem. Są to wszystko zadania 
nader doniosłe i wielkiej wagi, rzeczy, które wymagają 
między innemi w pierwszym rzędzie wiele czasu 
i pracy. Obecnie mija już 5 miesięcy od chwili wy­
boru delegacyi, a o jakiem ś jej zebraniu ani słychać. 
Jeśli w tem tempie pójdzie cała nasza polityka prze­
mysłowa, to rzeczywiście nu sza lite ra tu ra  o uprze­
mysłowieniu Galicyi olbrzymie poprostu przybierze 
rozmiary...

** *
Ci, co teraz wszczynają tak  gorąco akcyę anti- 

pojedynkową o jednej rzeczy powinniby pamiętać, że 
pominąwszy wielką masę pojedynków, powstających 
dla lada błahostki, więc pojedynki, które i teraz 
dają się ułagodzić w drodze pokojowej, a  to bez 
rozlewa krwi, przeważna ilość pojedynków t. zw. 
poważnych obraca się około kobiety.

Hardy rycerz broni czci niewiasty, która konie­
cznie chce mieć swego rycerza. Ideałem miłosnym 
kobiety je s t bowiem zawsze jeszczo, a przynajmniej 
w wielu wypadkach rycerz, który nie cofa się przed 
niczem dla obrony, czy uzyskania swej bogdanki. 
Komitet antipojedynkowy dobrzeby zrobił, gdyby 
przeczytał ustęp o klasowych ideałach miłosnych 
w świetnej książce J. K. Potockiego o współzawod­
nictw ie i współdziałaniu. Doszedłby może wówczas 
do przekonania, że powinien jednać dla swej idei 
|zwolenniczki wśród płci nadobnej.

i * *

f Galie. K asa oszczędności i Bank krajowy po­
stanowiły zniżyć stopę procentową od wkładek 
oszczędności z 4°jo na 36/io% , począwszy od duia 
1. marca 1902.

j Kasa oszczędności stosować będzie to znrzą­
dzenie tylko do nowych wkładek, tj. do tych, które

wpłyną począwszy od 1 marca,' wszystkie zaś stare 
wkładki, złożone przed 1 marca, oprocentowane będą 
nadal na 4 prc. ~v — ——

Natomiast Bank krajowy zapewnia starym 
wkładkom oprocentowanie na 4  prc. tylko po dzień 
30 czerwca 1902, po tym zaś terminie od wszystkich 
wogóle wkładek płacić będzie tylko 36/io prc., — no­
we zaś wkładki już od ju tra  oprocentowane będą na 
38/io prc. Obcinając w ten sposób dochód posiada­
czom książeczek wkładkowych, zaprowadza Bank k ra­
jowy równocześnie dla swych klientów, szukających 
w tej instyfcucyi kredytu wekslowego, tę ulgę, że 
zniża stopę procentową, pobieraną od weksli osób 
prywatnych na 4Va prc., a od weksli stowarzyszeń 
na 4 prc. O ile nam wiadomo, żadna inna instytu- 
cya lwowska, ani też krakowska kasa oszczędności 
nie idą za przykładem Banku krajowego i galicyj­
skiej Kasy Oszczędności i na  razie nie zaprowadza­
ją  u siebie tej oryginalnej stopy procentowej 38/io 
prc., lecz pozostają nadal przy 4 prc.

Zarządzenie to jes t wypływem, czy też objawem 
nadmiaru pieniędzy w stosunku do zapotrzebowania 
mało rozwiniętego naszego gospodarstwa społecznego.

Może ono mieć doniosłe a nader dodatnie dla 
naszego kraju znaczenie. Obecnie każdy wolał lo­
kować swoje oszczędności na pewny a dość wysoki 
stosunkowo procent. Ryzykowanie kapitałów na spe- 
kulacye nie opłacało się po prostu, bo brak było 
tego osobistego popędu do wszelkiego rodzaju inwe- 
stycyi przemysłowych, czy wogóle gospodarczych. 
Równocześnie zniżka stopy procentowej zarówno dla 
wkładek oszczędności, jak  i dla pożyczek powinna 
sprowadzić pożądaną zmianę w tym kierunku.

rŁssali sądowej.
Stanisławów, 2 marca.

{Podpalenie.)
Kadencya bieżąca sądów przysięgłych, ma 

szczęście do spraw, po raz wtóry przed kratki się 
pojawia jąeyrh.

Ouegdaj mieliśmy taką sprawę Ilka Stasiuka 
o morderstwo, wczoraj zaś przyszła pod sąd pono­
wnie sprawa Magdaleny Kapiec i Maryi Lotko z Maj­
danu koło Nadworny, oskarżonych o podpalenie.

Rzecz dzieje się na wsi w górach, pomiędzy 
trzema kobietami. Matka, wdowa, owa Marya Lotko, 
baba z piekła rodem i dwie córki, mianowicie Do­
rota Piotrowska, także wdowa i Magdalena Kapiec, 
zamężna za robotnikiem a tartaku. Ponieważ matka 
nie mogła znieść córki Doroty, która miała zapisane 
na chacie wspólnej dożywocie, namówiła zatem drugą 
córkę, ażeby w nocy chatę podpaliła, z pieniędzy 
zaś, jakie asekuracya zapłacić miała, na nowo po­
budować się miano.

W  ten sposób Dorota z chaty ustąpićby się 
musiała. Tak się też stało. Chata podpalona przez 
Magdalenę zgorzała, Dorota, z dzieckiem na ręku, 
ledwie życie uratowała. Lotkowa i córka jej M agda­
lena, postawione przed sąd, zostały w roku zeszłym 
od oskarżenia uwolnione.

Skutkiem odwołania się prokuratoryi państwa, 
sprawę rozpatrywał najwyższy Trybunał i polecił 
przeprowadzić sprawę po raz drugi. Ta odbyła się 
właśnie wczoraj, a rezultat jej był taki sam co i 
poprzedniej. Ława przysięgłych bowiem wydała wer^ 
dykt dla obu podsądnych uwalniający.

liedza i życie w XIX. wieku.
{Odczyty prof. Jana Bołoza Antoniewicza nO sztum 

Tcach plastycznych i  muzyce.)

]. W  cyklu odczytów „W iedza i życie*, urządza­
nych staraniem  , Związku naukowo-literackiego* mó­
wił we wtorek przed tygodniem prof. dr. Jan  Bołoz 
Antoniewicz. Zaznaczywszy na wstępie, że „nie pra­
cując czynnie tylko refleksyjnie w dziale, będącym 
przedmiotem odczytu, nie będąc kontynuatorem po­
przednich badaczy, ani nie mogąc 'dorzucić do swych 
wywodów argumentu auch io sono pittore, lecz będąc 
niejako delegatem tych, którzy w sztuce widzą głó­
wnie zaspokojenie potrzeb nadzy ciowych", wykazywał 
szan. prelegent przedewsźystkiem to, że sztuka nie 
je s t tylko wyższym objawem kultury, —  ale, że ona 
jest równie jak filozofia tem ^sin a “, tem „tauga** nor­
mującymi stosunek człowieka do absolutu. Wielkie 
zdobycze nauk przyrodniczych nie ujmują terenu 
sztuce, ale go jej przysparzają. Ogromny wzrost 
sztuki w .XV wieku we Włoszech, a w XVH wieku 
w Holandyi łączy się najściślej czasem, miejscowo­
ścią i osobistościami z rozwojem wiadomości o przy­
rodzie z wielkiemi zdobyczami wiedzy indukcyjnej.

Dwa są rodzaje sztuki, sztuka absolutna, szu­
kająca tylko w sobie środków i celów, i sztuka kul­
turalna, towarzysząca jedynie objawom życiowym, 
politycznym lub historycznym. Różnica ta  najjaskra­
wiej uwidoczniła się w stosunku sztuki do Napoleo­
na. Jedni, jak  Corneltus i jeg,o szkoła w sztuce 
(w freskach z historyą Józefa, ongi w ensa Bartholdy), 
a Spohr i Mchul (Meliula opera „Józef w Egipcie*), 
w muzyce stronią od życia, Thorwaldseń „cofa zega­
rek swój o L000 lat i £ koncypuje może Brutusa, lecz 
nie Juliusza Cezara.*

Uanova, to rokokowy plastyk, klu.y marino ■ 
traktuje tak pdte tendre. Cała małość jego i P iau '- 
hona objawia się w ich biustach i portretach Napo­
leona. David, Gros, Girard maleją, gdy z rewolucyi 
przechodzą do Napoleona, lub dają dzieła pustej bra­
wury. Cały empire ze swemi pokrojami poważnemi, 
jak  mauzolea, i swem rozpustnem życiem cofa się 
do stylu Ludwika XV., pani Pompadour, jej brata 
Souflota i Cochera. Kolumna „Vendome“, to wielki 
flakon, w którym się wciąż psuje korek. Plastyka 
nie stworzyła aui jednego typu Napoleona, któryby wy­
chodził choć trochę ponad zdawkowość łub dekla­
m acje.

Jedyny Beethoyen stworzył w „Eroice* symbol 
pierwszego konsula, ideę wielkiego bohatera. W dzie­
wiątej symfonii stworzył potem dzieło, któremu pod 
względem wielkości kosmicznej myśli nie było równe­
go od Danta. W  zaczętej dziesiątej symfonii szukał 
rozwiązania tragiki serc naszych, czujących przeci­
wieństwo chrześcijańskiego i starożytnego świata.

Schubert, zaczynający od „jednogłosowych kan­
ta t44, kończący symfonią C-dur, daje w pieśni najpo­
godniejszy, najzdrowszy, wyraz życia, dla którego 
niema przeszłości, niema tęsknoty, tylko „czarująca 
rzeczywistość bajki4*, tak samo, jak  w malarstwie u 
jego przyjaciela Schwindta. Ale te tony „transpo- 
nują się z dur na moll* w chorych i fantastycznych 
umysłach Schumanna i rysownika Bokerta. Schumann 
przyswoił światu Beethoyena i otworzył mu uszy na 
muzykę Chopina.

Chopin nie dał, jak  sądzą, uszlachetnionych 
pieśni polskich, nie przemienił jedynie, jak Moniuszko 
„poziomkę na truskawkę*, ale wydestylował z całą 

.intuicyjną fiuezyą swej cerebralnej i erotycznej 
natury całą przyrodę polską na wonie, dotychczas 
nie znane. Równym mu je s t tylko życiem, chorobą, 
erotyką W atteau.

Wobec tej lotnej, bezpowrotnej, najskrajniej 
osobistej sztuki wydaje się W eber ze swym „W ol­
nym strzelcem*, z wyższą jeszcze „Eurianthą* pra­
wie rubasznym.

Weberem francuskim je s t Boieldieu („La dame 
blanche “.)

Od W ebera wychodzą dwa k ierunk i: opera 
fantastyczna (Marschner) i rodzajowa (Lotriny, Ni* 
colay), która prowadzi do Glinki, do Smetany, do 
Moniuszki.

Moniuszko je s t w „Halce** z jej bogactwem 
oderwanych aryi „panem licznych, intratnych, ale 
rozrzuconych folwarków*, dopiero w „Hrabinie", 
w „Strasznym dworze* „dokonuje on dzieła koma- 
sacyi i stwarza wielki klucz o jednolitej adm inistra­
c ji artystyczną?*.

Przedziwną analogię stw ierdził prof. Antonie­
wicz pomiędzy operą rewolucyjną i jiistoryczną 
z trzeciego dziesiątka ubiegłego wieku (Aubera 
„Niema z Portici4* 1828), Rossiniego „Tell* 1829, 
Mayerbeera „Hugenoci* 1836, a malarstwem rewo- 
lucyjnem i romantyczno-historycznem, które nam 
dają GĆricault, Biefve, W appers, de Keyser, de la 
Croix.

Ale zdała od wszelkich ruchów i rozruchów
społecznych i narodowych tworzy „Lelio* ^e swego 
serca i swej nieszczęśliwej miłości nowe centrum 
świata. Z rozpaczy pije opium, a halucynacye wrzu­
cają go do sali balowej, przed ołtarz ślubny, na 
rusztowanie, do piekła. Ale muzykalna idóe fixe je s t 
czerwoną nicią, wiodącą nas wśród tego lab i­
ryntu. Oto „smiphonie fantastique“ Berlioza, która 
prowadzi już wprost do Wagnera.

Dziś prof. Antoniewicz wygłosi drugą część 
swego interesującego odczytu.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

IW AN WAZÓW.
ZE ZBIORU „WIDZIANE I SŁYSZANE11.

DIADO J0C0 PATRZY,
Przekład z  bułgarskiego J. Z. A.

8 (Ciąg dalszy).
Potem nastały dla niego jednostajne dnie bez 

światła, wieczna pomroka, w której jedynym zarysem 
błysku, było to chwilowe widzenie: bułgarski naczel­
nik — pasza 1

Zdawało się starcowi, że od pięciu la t przewi­
dział on na jedno mgnienie oka i widział „bułgar­
skie* —  jeden promyczek „bułgarskiego* — i to go 
w zupełności przekonało, że już nie ma Turków.

Oprócz tego wypadku, wszystko pozostało jak  
dawniej: on tak  samo spotykał w karczmie tych sa­
mych wieśniaków, słyszał on też same swary i plo­
tki. Życie wokoło szumiało jak  przedtem, z takimźe 
przymusem, trudami, drobnemi walkami, bez brania 
przez niego w nich udziału, obceini dla niego i sani 
obcy dla nich. Jedna radość tylko mu pozostała 
i osładzała jego ciemny żywot: przekonanie o tem, 
że Bułgarya je s t swobodna. I  kiedy rozważał cza­
sami miejscowe nienawiści i prześladowania, dziwił 
się on, jak  ci ludzie zatruwają sobie życie, kiedy 
należałoby się weselić i cieszyć, że „bułgarskie* 
jes t oswobodzone. Gdzież oni mają oczy? Należałoby 
być szczęśliwymi 1
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i — Rzekłbyś, jo  mii >-ą ślepi, a  ja  widzę — 
,my$LJ on .SnjJ&Jjnj

I  siu dal pod dębami, nasłuchiwał, jak  w dole 
'szumi Iskier, i myślał, że ten Iskier płynąc z tak  
'daleka, widział znacznie większe, [fik on rzeczy i tein 
się cieszył. Tak czas upływał.

Pewnego dnia serce diada Jo ca zabiło silniej 
pod wpływem nowego wzruszenia. Przybył na urlop 
wielkanocny kawulerzysta, jedyny żołnierz wioski.

— Jak  on przybył? Czy w wojskowem ubra­
niu? — pyta wzruszony diado Joco.

—  W ubraniu żołnierskiem —  odpowiadają mu.
— I z  pałaszem?
- -  Posłuchaj tylko diado Joco, jak  on nim 

dzwoni!
Starzec biegnie do syna Nikoli.
—  Ej zuchu, czyś ty tu ta j?
—  A czego chcesz Joco? — pyta stary  Kola.
— E ! gdzie żołnierz? chcę go widzieć.
Kola zawołał swego syna, ażeby go zobaczył 

diado Joco i uśmiechnął się z zadowoleniem. W ojak 
wyszedł.

Starzec poznał go po pałaszu, który dzwonił 
po kamieniach. Zbliżył się więc do niego i ścisnął 
jędrną rękę, którą żołnierz mu podał wesoło. Potem 
obmacał jego gruby płaszcz, guziki, furażerkę, 
uchwycił szablę i pocałował ją. Zwrócił na niego 
swe martwe oczy i twarz zdziwioną, po której to- 
czyły się dwie łzy.

—  To teraz my mamy bułgarskie wojsko? — 
zapytał on, drżąc ze szczęścia.

—  Mamy je  diado Joco: i wojsko i kapitanów 
i naszego księcia — odpowiada dumnie żołnierz.

—  A nie przybędzie on tu czasem ?
—  K to? książę? — I  żołnierz i Kola śmieją 

się z prostoty diada Joca.
A diado Joco przez całą godzinę rozpytuje o 

bułgarski pałac w Sofii, o bułgarskie działa i o 
wszystko... A słysząc cuda, które mu opowiada wo­
jak, zdaje mu się, że w głębokościach duszy jego, 
jakieś słońce wschodzi i oświeca wszystko, że on 
widzi zieioue góry i gołe wierzchołki z orłami siędzą- 
cymi na nich, i biały świat cudownie piękny!

— Och! teraz mi potrzeba moich ocsów ! — 
gniewnie pomyślał starzec.

Przez długi czas diado Joco żył pod temi no- 
wemi wrażeniami. Do zapadłej wioski nie zjawiał się 
nikt z zewnątrz, z nowej Bu^raryi, ażeby wlać nowy 
strumień szlachetnych wzruszeń w jego duszę. Nie 
zdarzało się żadne zjawisko w jednostajnej wegeta­
c ji  wioski, któreby choć zdała pouczyło go, o kipią- 
eem życiu Bułgaryi. Wypadki polityczne, które po 
sobie następowały, w strząsając aż do głębi całą Buł- 
garyą, minęły bez odgłosu na spokojnym widnokręgu 
wioseczki. Do tych kilkunastu biednych chat dzien­
niki nie dochodziły, a gdyby były dochodziły, nie 
mi i łby ich kto czytać, nauczyciela nie było, bo nie 
było szkoły, popa nie było, bo nie było cerkwi, a 
policyanta nie było, bo nie było gminy; zima swerni 
śniegami i błotami zatrzymywała zupełnie na całe 
siedem miesięcy i tak  już utrudnione połączenie 
wioski ze światem... Nawet i serbska wojna, w któ­
rej zginął jedyny wojak z wioski, słabo się tam czuć 
dała. Dochodziły tylko mętne i nieoznaczone wieści, 
że gdzieś tam za górami, coś się dzieje, ale co —  
nikt tego nie wiedział.

I  diado Joco pełzał także w nieświadomości o 
wypadkach światowych, w nienaruszonym spokoju 
swej wioski.

Zapadał on powolnie w apatyę, względem 
wszystkiego, co go otaczało, w stan nieszkodliwy 
blizki zdziecinniałości starczej. Całe godziny, całe 
dnie, siadywał on w cieniu dębów, zamyślony, z 
wzrokiem zamarłym, utkwionym bezcelowo w prze­
strzeni, wsłuchując się w głuchy szum Iskra.

W yglądał on, jakby nic już z zewnątrz świata 
dojść do niego nie mogło, coby było w stanie wyr­
wać duszę jego z tego powolnego i cichego za­
mierania. (Dok. nast.).

Od wydawnictwa.
Pragnąc zaspokoić dawno wyrażane 

życzenia czytelników naszych, od najbliż­
szej niedzieli wydawać zaczniemy poranny

A u in e r niedzielny
podwyższenia prenumeraty.
W ten sposób czytelnicy Słowa P ol­

skiego me iję&ą, jak dotychczas, w niedzielę 
i święta pozbawieni najnowszych wiado­
mości.

Dyrekc.yę Sj)ółki dzierżawnej, która z dniem 1 
,marca objębi wydawnictwu Słowa Polskiego, stano­
wią: pp. dr. E rnest Adam, Franciszek Rawitn-Ga* 
wroński, Bolesław Łodziński, Zygmunt Wasilewski 
fi Wacław Wolski-

Zaproszenie i  odnowienia prenumeraty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e 66.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mieś.

kor. kor. kor.
24‘— 6*— 2’—
31*20 780 2*60
26*40 660 2*20
82*— 8 - -  2*70

we Lwowie
—  z 2 razową dostawą do domu 
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową » »

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo P ol­
skie" znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej**
wydawanej w Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„Ilustracya Polska" zamieszcza tylko własne ilustracje  
z życia  narodowego, z w ażnych wypadków  dnia i repro­
d u k cje  dzieł sztuki.

„Ilustracya Polska" zawiera dw ie pow ieści i  nadzw y­
czaj bogaty m ateryał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsże beletrystyczne i naukowe pióra.

„Ilustracya Polska" jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prennmeratorowie „Słowa Polskiego11 mogą otrzymać 
„llustracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Polskie" z „llustracyą Polską"
Wynosi rocznie kwart. mies.

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 86*— 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20 10*80 3*60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
z 2 razową „ * 44*— 11*— 3*70

Prosimy o łaskawe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia
zwłoki w odbieraniii naszego pisma.

Administracya „ Słoiua Polskiego“ we Lwowie.

Kronika miejscowa.
Lwów, 4 marca.

Jutro:
— 5 marca. Środa, Fryderyka. — Łecna.
— W schód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godz. 5

minut 44.

P o s ie d z e n ia  R a d y  m ie j s k ie j  odbędą się we 
środę, we czwartek i w piątek, każdym razem pun­
ktualnie o godzinie (S-tej wbezorąm w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym : Dalszy ciąg dyskuśyi bu­
dżetowej.

Drugi kurs dla pisarzy gminnych rozpocznie
się w Wydziale krajowym dnia 1 października b. r. 
Przyjętych zostanie 50 kandydatów.

Lwów-W a r s z a w a  via N . Jork. Przesłano 
nam kopertę listu, który odbył niezwykłą wędrówkę, 
bo nadany we Lwowie (polecony) do hr. G. T. do 
Warszawy przejechał się za ocean i dopiero poczta 
w N. Jorku odesłała go z dopiskiem Yarsav-jRossia na 
miejsce przeznaczenia. Prawdziwe curiosum .

Nadanie s ty p e n d y u m . Namiestnictwo nadało 
opróżuioue stypendyum z fundacyi im. ks. Piotra Me­
dyńskiego w kwocie rocznych 210 koron, przeznaczo­
ne dla uczuiów gimnazyalnych gr. kat. obrządku, kre­
wnych fundatora, względnie pochodzących z tej części 
kraju, która należała uiegdyś do obwodu czortkowskie- 
go, Mikołajowi Sysakowi, uczniowi I. klasy gimnazyum 
w Stanisławowie.

Sprawa suspensyi dyrektora dóbr fundacyi 
hr. Skarbka, p. Laugiego, została ostatecznie załatwio­
ną. Namiestnictwo odrzuciło rekurs kuratora fundacyi 
przeciw orzeczeniu Wydziału krajowego, którem suspeu- 
zyo dyrektora dóbr fundacyjuych zniesioną została. 
Tera samem i śledztwo dyscyplinarne umorzono.

f  Ś. p. Mikołaj Epstein, zmarły wczoraj 
był synem głośnego w Warszawie przed rokiem 1863 
bankiera Hermana i bratem znanych bankierów finan­
sistów warszawskich Mieczysława i Leona. Zmarły w 
młodości brał żywy udział w ruohu literackim, sam 
pisał poezye, następnie zaś przed powstaniem oddał 
się gorliwie działalności politycznej i zajmował w or- 
gauizacyi narodowej wybitne stanowisko. Zesłany na 
Sybir po długoletnim tam pobycie powrócił do kraju, 
ale nie chciał pozostać w Warszawie tylko przeniósł 
się na mieszkanie do Galicyi. Zarówno tu, jak ' wśród 
kolegów na Syberyi zostawił po sobie najlepsze, wspo­
mnienie, jako prawy człowiek i dobry Polak.

Wadliwe urządzenia szkolne w uaszem mie­
ście odbijają się przedewszystkiem bardzo dotkliwie 
na zd rowin dzieci. Tak skarżą się nam rodzice, że 
w jednej ze szkół żeńskich, pozbawionej odpowiedniej 
wentylacji, zostawia nauczycielka przez całą godzinę 
okno otwarte. Zimne, wilgotne powietrze wpada do 
sali, a bliżej okna siedzące dziewczęta wracają do do­
mu ciężką przeziębione.

P o m in ię ty  szczegół. Dla ścisłości dziennikar­
skiej należy zanotować szczegół, który pominęły wszy­
stkie poranne dzienniki lwowskie z dnia dzisiejszego, 
ż wyjątkiem nowego organu lwowskiej demokracyi. 
Oto, jak się dowiadujemy z Nowego Słowa, powsze­
chnym tematem rozmów w parlamencie była tam wczo­
raj sprawa secesyi p. Romanowicza i towarzyszy, przy- 
ezem objawić się miała sympatya przedstawicieli wszy­
stkich krajów koronnych dla nowego pisma z pasażu 
Mikolascha, Że też w parlamencie austryaokim nie

mają ważniejszych spraw do omówienia w czasie dy­
sk usyi budżetowej !

Fiaciszek S ta ff , ojciec zimnego poety, autora 
„Snów o potędze** i „Mistrza Twardowskiego", zmarł 
wczoraj w noszem mieście w 57 roku życia. P o g r z e b  
odbędzie się jutro z ulicy Skarbkowskiej i i ,  o godz. 4 
popołudniu.

Z Towarzystwa politechnicznego. Dokoń­
czenie dyskusyi nad odczytem dr. Zdzisława Staneckię- 
go „O akomulatorach", odbędzie się Da jutrzejszem 
zebraniu tygodniowem o godz. 7 wieczorem.

Kłopot z lampami. W pasażu Mikolascha 
spadła wczoraj ponownie duża lampa łukowa i rozbiła 
z głośnym hukiem na posadzce, szczęściem nikogo 
z przechodni nie zraniła.

Zniżenie oprocentowania wkładek n i 
3*6 proc. w gal, Kasy oszczęduości wcale uie odstra­
szyło klientów. Od dwu dni panuje w oddziale wkładek 
ścisk po dawnemu, odwiedza go bowiem kilkaset osób 
dziennie.

Na sposoby biorą się lwowscy szynkarze, 
karani za-trzymanie otworem swych lokali po 11 w no­
cy. Zamykają je o 11, a o 3 nad ranem ponownie 
otwierają. Wczoraj pociągnęła polieya do odpowiedziui- 
ności za ten proceder, aż sześciu szynkarzy.

Z sali sądowej. Za kradzież pułkową w Żół ­
kwi zasądził lwowski sąd przysięgłych Michała Boro­
wego na 5 lat ciężkiego więzienia.

Sprawa morderstwa na Wulce, popełnionego 
na stolarza Ostrowskim, jest w rękach lwowskiego są­
du wojskowego. Stadnicka, która miała być jedynym 
klasycznym świadkiem w tej sprawie, a która wydaliła 
się potajemnie ze Lwowa, została odszukaną w Sta­
nisławowie i sprowadzoną do Lwowa. Donosi o tein 
Gazeta Narodowa.

W Związku naukowo-literackim (ulica 
3 Maja 1. 5) mówić będzie w czwartek dnia 6 b. m. 
docent uniwersytetu, dr. M. E i n s t  „o nowej g w iź ­
dzie". Prelegent zda w sposób przystępny sprawę 
z niezwykłego zjawiska, które w świecie naukowym 
wywołało wielkie wrażenie.

Początek o godzinie 8 wieczorem. Goście wpro­
wadzeni przez członków mile widziani.

Nowe filie pocztowe zamierza utworzyć dy- 
rekeya poczt na placu Bema i w górnej części ulicy 
Zielonej. Magistrat zapytany co do potrzeby tych fibj, 
oświadczył się za tera, że te nowe filie będą dla mie- 
szkańoów sąsiednich ulic znakomitem udogodnieniem.

N o w y  r e g u la m in  R a d y  m ie j s k ie j  jest 
już gotowy.  Po kilku la t ach obrad  komisy a r e gu l am i ­
nowa ukończyła w sobotę swe prace i przedłoży wkrót­
ce uchwalony przez się projekt do aprobaty reprezen- 
tacyi miejskiej.

Nowa Rada będzie prawdopodobnie obradowała 
już wedle nowego regulaminu, co wyjdzie jej tylko na 
pożytek.

Znamienne objawy. Oburzający fakt notuje 
wczorajszy raport policyjny. Oto jeden z urzędników 
dyrekcyi skarbu, którego dzieci chodzą do seminaryurn 
nauczycielskiego w ulicy Kaleczej i filii gimnazyulncj 
w ulicy Sokola, skarży się imieniem swej dziatwy, iż 
w ulicy Żimorowieza, Kaleczej i Sokoła zbierają się od 
kilku tygodni po wyjściu ze szkoły jakieś chłopozyska 
i napadają na dzieci, obrzucając je kamieniami i bio­
tem. Napadom tym towarzyszą niemieckie okrzyki,  
a wedle informaeyj zasiągniętyek przez skarżącego, 
mają to być uczniowie tutejszej szkoły ewangieiiekicj. 
Zaznaczyć wypada, iż od czasu wyprowadzenia uię 
z Chorążczyzuy konsulatu rosyjskiego, nigdy polieyi 
w ulicach tych nie ma.

Fabrykantka aniołków. W ulicy Bilińskich 
pod| 1. E zmarło wczoraj nagle dwumiesięczne dziecko, 
służącej Maryi Rzeszutko, będącej na wychowaniu u.zn- 
robnicy Michaliny Drożdżal. Lekarz miejski nie mógł 
stanowczo orzec przyczyny śmierci, więc zwłoki odo- 
slauo do kostnicy celem przeprowadzenia obdukcyi. 
Lokatorowie domu złożyli bardzo obciążające Maryę 
Drożdżal zeznania, skutkiem czego wdrożono przeciw 
niej śledztwo karne.

Popierajmy przemysł krajowy. Otrzymu­
jemy pismo następujące: Nie masz i.nia, aby liczne 
nie odezwały się glosy, nawołujące do kupowania 
w kraju. I słusznie. Żałować tylko należy, że tak inalo 
miejsca zabierają odezwania się konsumentów, odbior­
ców, bo jak ich nie będzie —  to wszelkie wołania 
będą bezskutecznemu

Otoż jako odbiorca, jako kousument proszę Sza­
nowną Redakcyę o gościnność w jej piśmie dla tych 
słów kilku.

Pomijam dobroć wyrobów i ich estetykę —- o 
czem dłużej by [ ć warto, lecz poruszę dwa warun­
ki, bez których spełuieuia kupcy i przemysłowcy nasi 
uie zdobędą stałych odbiorców i szerszego grona ku­
pujących. Tymi waruukami są: Słowność a raczej pun­
ktualność w dotrzymywaniu obietnicy czy zobowiąza­
nia i grzeczność wobec kupującycyeh. Do tej ostatniej 
zaliczam nie tylko uprzejme zachowanio się lecz i na­
tychmiastowe odpisywanie na listy.

Z mnóstwa zdarzeń opowiem dwa. bez wymię- 
nieuia nazwisk, które mi się zdarzyły.

P a k t  p i e w s z y .  Przeszło rok temu przesłałem 
do Lwowa płytę marmurową do obrobienia po zrobie­
niu umowy. Po dziś dzień ani płyty nie mam, ani 
odpowiedzi na 4 listy, które pisałem. Wedle ustnych 
obietnic miałem już dawno mieć rzeczoną płytę stoi./-' 
wą w domu.

P a k t  d r u g i .  Do pewnego warstatu stolarskie­
go dałem stary zegar drewniany do naprawy przed 
dworną laty. Dotychczas ani zegaru, ani odpowiedzi na
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jlO listów pisanych. Nujuprz-jmiej wypowiadane prośby 
fUstne uie uie pcinogiy. Czy tego rodzaju postępowanie 
jzachęcać będzie do kupowania w kraju — niech osą- 
Ijka szanowny czytelnik.

Obowiązkiem jest kupujących co tylko można 
kupować i dawać robić w kraju. Nie mniejszym jedaak 
obwiązkiem panów kupców i rzemieślników wywiązy­
wać się sumiennie z przyjętego zobowiązania i naby­
wców uie lekceważyć. W. R .

Stan powietrza. W poluduie wskazywał ter­
mometr -}-3o R.

K r o n i k a  p o l i c y j n a . Pani W iktorya Sudkoff zgubiła 
uchwałę M agistratu, przyznającą jej emeryturę i kwit na nią za 
miesiąc ubiegły. — P. Maurycy Griinfeld zgubił w ulicy Ruskiej 
srebrny zegarek kryty. — W  kościele 0 0 .  Jezuitów  skradziono 
wczoraj p. W andzie Moczulskiej pulares zaw ierający 80 kor. — 
Żona kupca p. Sprince W einrebowa przeszukaw szy „z cieka­
w ości kufer służącej swej Tekli Chodak, znalazła w nim wiele 
skradzionych rzeczy i oddała ją  w raz z niemi w ręce policyi. — 

•!<s. W aleryan W esołowski zgubił wczoraj w Rynku pulares 
'z kwotą 70 Kor. i trzema medalikami. — W realności pr/.y ul. 
‘Kazimierzowskiej pod 1. 20 odkręcono mosiężną pipę wodocią­
gową, znajdującą się przy śc ia \ie  ganku. Prócz szkody w yrzą­
dzonej zabraniem pipy, poniósł właściciel realności jeszcze d o ­
tkliwszą, woda zawilgociła bowiem całą ścianę — Ajent poli- 
cyi Pacana poszukując dalej w Zimnej W odzie sprzedanych rze­
czy, a skradzionych we Lwowie przez aresztow anych już  zło­
dziei Michała Zielińskiego, Józefa Miecznika i Abrahama Bildera, 
odkrył tam  jeszcze cały magazyn rzeczy złotych i srebrnych 
z których wielka część pochodzi z kradzieży dokonanej w skle­
pie złotniczym  Saula Halperna przy ul. Gródeckiej, — Ajent po- 
beyi Baziuk wyśledził i aresztow ał poszukiwanego od roku za 
zbrodnię kradzieży notowanego złodzieja Dmytra Gembusia, m a­
jącego zakazany pobyt we Lwowie Przy rewizyi znaleziono 
h niego ukryte w cholewie od buta narzędzia złodziejskie, słu­
żące do włamywania się do mieszkań. — W oźnica Grzegorz 
Jawny poznał na wystawie sklepowej Sprincy Sontagowej w ul. 
Smoczej płaszcz kolejowy skradziony mu przed kilkoma miesię- 
cami.Mimo zapew nień handlarki, iż przed rokiem sprow adziła 
dziewięćdziesiąt takich płaszczów z W iednia, odebrano zakwe- 
styonow any płaszsz i odesłano spierające się strony na drogę 
sądow ą — Niezły połów udał się również policyi przez schw y­
tanie notowanej złodziejki Heleny Brosturniak, ukrywającej się 
pod  nazw iskam i: „Dobrowolskiej" i „Szmańskiej" a poszukiw a­
nej od dłuższego czasu za liczne kradzieże.

Znaleziono* Dorożkarz Samuel Froin złożył w policyi 
dziesięć kluczy na Żelaznem kółku, zgubionych przez kogoś 
w jego dorożce.

Żołnierz policyjny znalazł w ul. Kazimierzowskiej biały 
barankow y zarękaw ek z chusteczką wewnątrz.

M agistrat kióL stoł. m iasta Lw ow a podaje do po ­
wszechnej wiadomości, że 26 lutego 1902 przytrzym any został 
na ulicy Kazimierzowskiej koń maści siwej niewiadomego wła­
ściciela. M agistrat w zyw a przeto właściciela tego konia, aby się 
zgłosił w kom isaryaeie dzielnicy II. najdalej do środy 5 marca 
r. b., gdyż w przeciwnym razie koń ten w dniu 5 marca r. b. 
sprzedanym zostanie przez kom isaryat dzielnicy ii. w drodze 
publicznej licytacyi.

W ystawa dzieł sztuki. Donoszą Iiam 36 
Stanisławowa pod datą 3 marca: Bardzo doniosłą myśl 
powzięło lwowskie Tow. przyjaciół sztuk pięknych. 
Chcąc rozszerzyć kult piękna w kraju, podnieść poziom 
estetycznych wyobrażeń i dać możność zapoznania się 
mieszkańcom miast prowincyonalnych z najnowszymi 
prądami, panującymi w sztuce, postanowiło ono urzą­
dzać wystawy prowincyoimlne dzieł sztuki i zwróciło 
się do zarządów miast większych w kraju z prośbą 
o dopomożenie mu w tym zamiarze. Pierwszem m ia­
stem, które się do dyrekcyi Tow. sztuk pięknych we 
Lwowie zgłosiło z chęcią i gotowością współdziałania 
fx uiem w tem przedsięwzięciu, był Stanisławów, któ- 
j'«nin bądź co bądź należy przyznać, iż w rzędzie 
miast galicyjskich zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
pod względem kulturalnym.

Zaiząd miasta ofiarował dla wystawy dzieł sztu­
ki salę, oświetlenie, usługę, oprócz tego zaś i subwen­
cję  w kwocie 200 koron. Również i Wydział powia­
towy przyrzekł udzielić na ten cel pewnego zasiłku.

Otwarcie wystawy odbyło się dzisiaj w obeondśei 
licznego grona zaproszonych gości: Artysta-malnrz

M a k a r e w i c. z, jako delegat lwowskiej dyrekoyi 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych, w pięknem przemó­
wieniu, zwróconem do burmistrza dr. Nimliina, podniósł 
znaczenie kulturalne wystaw prowincyonalnych i wy­
raził reprezentacyi miasta imieniem dyrekcyi Towarzy­
stwa podziękowapio za chętną i wydatną pomoc w jej 
usiłowauinch, poczem prosił burmistrza o wzięcie wy- 
■tawy w opiekę. Burmistrz, dr. Nimhin, podziękował 
kilku słowy, poczem ogłosił wystawę za otwartą.

Dla upamiętnienia tej chwili, zdjął fotograf tutej­
szy, p. Eder, dla Ilustracyi Polskiej fotografię z tej 
sceny.

Wystawa mieści się w salach dawnego Kasyna 
wiejskiego i przedstawia się bardzo korzystnie. Pomię­
dzy iunemi płótnami znajdują się znakomite portrety 
Augustynowicza, uaczeluego dyrektora poczt p. Sefero- 
wicza i pani Cz., portret Pocliwalskiego i eltsc. Biliń­
skiego, pastele Reyzuera, akwarele Kaczora-Batowskie- 
go i Sozańskiego, przepyszny obraz Brandta, przedsta­
wiający wyjazd Sobieskiego z królową Marysieńką ua 
kulig z Wilanowa, wyborne typy wiejskie Makarewi­
cza, secesyonistyczne widoki Trusza, bardzo charakte- 
rystyczny portret Gottlieba i t. d. Obrazy rozmieszczone 
są umiejętnie i mają wcale korzystne światło. Publi­
czność zwiedza wystawę licznie.

Stanisławów, w niedzielę ostatnią odwiedził 
nasze miasto p. Edmund Libański. Znakomity ten po- 
Ipularyzatoi wiedzy mówił: „O wycieczoe na planetę
j.Mars“. Wykłady p. Libańskiego gromadzą zawsze u nas 
jtłumy publiczności, żądnej zapoznania się z tajemnica­
mi przyrody i postępami wynalazków, a to dzięki ja­
sności i łatwości z jaką p. L. rzeczy na pozór zawiłe 
jurnie przedstawić i uprzystępnić. Wykład ostatni był 
(takim samym. Publiczność nasza zebrała się też na tę 
Iprelekoyę bardzo licznie i gorącym aplauzem dzięko­

wała p. Libańskiemu za tę wycieczkę w krainę gwiazd 
i plauet.

Świat nauczycielski tutejszy przystępuje w tych 
dniach do wyboru delegata do Rady szkolnej okręgo­
wej. Na godność tę, opróżnioną skutkiem zgonu ś. p. 
Zagajewskiego przeznaczają nauczyciele tutejsi kolegę 
swojego p. Tyszeokiego.

W wtorek d. 4 b. m. odbędzie się tu koncert 
znanego tenorzysty p. Guszalewicza i żony jego, śpie- 
waozki opery saskiej; dnia 8 b. m. zaś wieczór wo­
kalny pp. Morskiej, Popławskiego i Ludwiga.

Urzędnicy skarbowi i podatkowi pożegnali przed 
kilku dniami bankietem p. Stanisława Szumskiego, za­
mianowanego lustratorem urzędów podatkowych. P. 
Szumski umiał sobie zaskarbić powszechną tutaj sym- 
patyę i pozostawia po sobie dobre imię.

Nowe pismo prowincyonalne. W Stanisła­
wowie poczęło z dniem 1 bm. wychodzić nowe czaso­
pismo p. t. Nowiny. W nagłówku pisma znajdujemy 
zapowiedź, że będą one niezawisłem pismem demokra- 
tycznetn i mają się pojawiać co czwartku i soboty.

Redakcya Nowin  tak określa swe zadanie: „Po­
stanowiliśmy stworzyć w piśmie tem głos uczciwej, 
niezawisłej opinii publicznej, gdzie chcemy sprawy pu­
bliczne publicznie traktować. Chcemy, unikając 3ami 
wszelakiej prywaty,, walczyć z nią wszędzie, gdziekol­
wiek ją  spostrzeżemy, chcemy wykonywać kontrolę 
publiczną nad życiem publicznem, chcemy budzić ospa­
łych, niepomnych swych praw, niepomnych swych obo­
wiązków, chcemy donośnym nawoływać głosem, że ko­
rzystanie ze swobód konstytucyjnych nie jest tylko pra­
wem, lecz obowiązkiem obywatela, że zaniedbanie tego 
obowiązku krzywdzi ogół.

W imię tego nalegamy ua wszystkich, którym 
dobro publiczne na sercu leży, by chcieli z nami współ­
działać w tein, co jest naszym celein: w rozbudzeniu 
życia publicznego i w utworzeniu tej opinii publicznej, 
uczciwej i niezawisłej".

Jako wydawca i redaktor odpowiedzialuy. podpi­
suje N ow iny  dr. Edmund L o r s c h .

Czwarta apteka w Stanisławowie. Jak 
nam stamtąd donoszą, starostwo tamtejsze udzieliło 
koncesyi na czwartą aptekę magistrowi farinącyi 
p. Michałowi Gruszeckiemu, pracującemu 35 lat w tym 
zawodzie.

Przemyśl, 2 marca. ( P r z y p a d e k  c z y  s a ­
mo b ó j s t w o . )  W sobotę o godz. 8 min. 15 w nocy 
pociąg towarowy nr. 81, dążący od Żurawicy ku 
Przemyślowi, najechał w pobliżu baraków 77 pp. na 
„Znsaniu" położonych, na żołnierza od muzyki 77 pp., 
przekraczającego w tem miejscu tor kolejowy. Koła 
maszyny zawlokły ciało nieszczęsnego aż pod przejazd 
na „Mniszu“. Komisya sądowo-lekarska sprawdziła, że 
denata kola maszyny przepołowiły. Żołnierz* rodem 
z Czech, liczył lat 18, a wstąpił do wojska dobrowol­
nie w jesieni. Nie uskarżał się nigdy ua złe obchodze­
nie, był zdrów i wesół. Wobec tego samobójstwo jest 
prawie wykluczonetn, raczej przypuścić możua, że de­
nat, chcąc przejść przez tor dla skrócenia sobie drogi, 
przypadkiem dostał się pod koła pociągu.

Z Tow. opieki nad polskimi zabytkami 
sztuki i kult k y .  Dnia 27 lutego b. r. w kancela- 
ryi Muzeum na Nowego w Krakowie odbyło się o g. 
5-tej popołudniu pierwsze posiedzenie nowo wybranego 
wydziału Tow. opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury. Przewodniczący komitetu tymczasowego prof. 
dr. Kazimierz Kostanecki zagaił posiedzenie, poczerń 
nastąpiły wyboru zarządu. Prezesem towarzystwa wy- \ 
brauo: dr. Jerzego hr. Mycielskiego, prof. uniw. Ja ­
giellońskiego. Wiceprezesami: dr. Kazimierza Kostane- 
ckiego, prof. uniw. Jagiellońskiego i Michała hr. Dzie- 
duszycki, radcę dworu. Sekretarzami: Emanuela Swiey- 
kowskiego i Jana Chrzanowskiego. Skarbnikiem : Józe­
fa Onyszkiewicza. Wyboru dokonano przez aklatnacyę. 
Po ukonstytuowaniu się obradował wydział nad prze­
prowadzeniem akeyi najbliższej w cólu mianowania de­
legatów towarzystwa, mających we wszystkich dziel­
nicach Polski i zagranicą cele towarzystwa popierać. 
Następnie obradowano nad sposobami zyskauia jak n a j­
większej liczby członków, których już dotychczas zapi­
sało się stukilkudziesięciu. Jako Członkowie założyciele 
z jeduorazową wkładką 300 koron, przystąpili: mar­
szałek krajowy Andrzej hr. Potocki, prof. dr. Kazimierz 
Kostanecki i Bronisław Chrzanowski. Działalność towa­
rzystwa zależeć będzie przedewszystkiem od przystą­
pienia wielkiej ilości członków. Przypominamy uiniej- 
szem, że zapisywać się można codziennie w kancela- 
ryi Muzeum narodowego w godzinach urzędowych od 
11 — 1 z wyjątkiem niedziel i świąt. Wkładki wynoszą: 
Dla członków założycieli jednorazowo 300 k., dla człon­
ków wspierających 40 k., dla członków zwyczajnych 
rocznie 10 k.

Mszana dolna, 3 marca. (Ukonstytuowanie 
się Rady. — Protest). Po trzechletniej walce i kilku- 
razowem wnoszeniu protestów przeciw wyborom do 
Rady gminnej w Mszauie dolnej, ukonstytuowała się 
Rada, wybierając naczelnikiem gminy gospodarza gruu- 
towego Kotarbę w Mszanie dolnej. Iuteligeucya była 
za wyborem notaryusza p. Wintera, mieszczanie zaś, 
tworzący większość w Radzie, byli za wybranym. Prze­
ciw wyborowi Kotarby naczelnikiem gminy, wniosła- 
iuteligeucya protest.

Tow. przyjaciół muzyki w Tarnopolu, 
założone w r. 1877 za iuieyatywą ś. p. Władysława 
Wszelaczyńskiego, powszechnie oeniouego muzyka, 
obchodzi w tym roku 25-letni jubileusz swego istnienia. 
Jest to uroczystość miła dla każdego Towarzystwa, 
a tern więcej dla Tow. muzycznego w mieście prowin- 
<tvttnaluein, gdz ^ gzęstakroć najlepsze chęci kierowni­

ków nic uie mogą zdziałać w oho * ós :i ■- i T  <*.<>
gorsze,  wobec a paty i uzh ów, • :.•» .śpi/-*
radycznie prawie w każdym T o w . ;.ąoo

Obecny wydział, '  wywiązując się z miłego obo­
wiązku uczczenia tej rocznicy, urządza dnia 8 marca 
b. r. w sali „Sokoła“ wieczór uroczysty,  w którego
program wchodzą: Przemówienie prezesa p. Emila Mi­
chałowskiego, posła ua Sejm krajowy; kantata  na chór 
męski, skomponowana ua tę uroczystość przez dyr.  Ja­
na Galla; produkeye chóru mięszanego; fautazya Cho­
pina na temat pieśni polskich, którą odegra art. dyr. 
Tow. p. Kołaczkowski; solo i duet pp. M. i J., oraz 
na zakończenie odegrają amatorowie komedyę Fredry 
p. t. „Odludki i poeta". Następnego dnia, t. j. w nie­
dzielę, o godz. 972 rano w kościele parafialnym odpra­
wioną będzie msza dziękczyuna, podczas której będzie 
śpiewać chór mięsżany Towarzystwa.

Tarnopol 1 marca. (Jubileusze). Mieliśmy tu 
dziś piękne jubileuszowe przedstawienie dramatyczne 
Józefy Piaseckiej, znanej dyrektorki teatrów prowin- 
cyonalnych, która święci obecnie 25-lecie swej żmu­
dnej i niewdzięcznej pracy zawodowej. Dawno już
wieczoru tak przyjemuego nie spędziliśmy w Tarno­
polu. O grze jubilatki rozpisywać się zbyteczne, znana
to artystka w całej Galicyi. Darzouo ją  też licznymi'’
zasłużonymi oklaskami równie jak pp. Cierską i Zie­
lińskiego, za ich grę pod każdym względem wyborną.

W sobotę 8 bm. obchodzi także nasze Towarzy­
stwo miejscowe 25-letni jubileusz istuieuia uroczystym 
wieczorem.

§. 19. Otrzymujemy następujące pismo: Na żą­
danie starostwa w Limanowej z dnia 27 lutego 1902, 
upraszam na podstawie przepisu §. 19 ust. prasowej 
o umieszczenie w najbliższym numerze (w wydaniu' 
popołudniowein) czasopisma Słowo Polskie w miejscu 
ustawą wskazauem nadesłanego mi uastępująoego spro­
stowania artykułu pod napisem „Starostwo przed są­
dem*, zamieszczonego w wydaniu popołuduiowem cza­
sopisma Słowo Polskie nr. 72 z d. 13 lutego br.: j

„Nieprawdą jest, jakoby urzędnioy starostwa li-f 
manowskiego ze starostą ua czele w dniu 10 lutego: 
b. r. stanęli przed sędzią śledczym w sprawie wyda-; 
wania emigrantom za ocean fałszywych paszportów i 
że sprawę tę wydał dyetaryusz starostwa Czośuicki, 
który zrobił doniesienie do prokuratoryi. Natomiast pra­
wdą jest, że ua wniosek prokuratoryi państwa, sędzia 
śledczy przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu 
wdrożył przeciw oddalonemu ze służby przy tamtej- 
szem starostwie dyetaryuszowi, Michałowi Cześniokie- 
mu, śledztwo wstępne o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej z §§. 101 i 102 u. k. i zbrodnię oszustwa] 
z §§. 197 i 199 lit. a) u. k. i że sędzia śledczy w d.1 
10 lutego br. przesłuchiwał w tej sprawie jako świad­
ków starostę limanowskiego i kancelistę namiestuiotwi^ 
Karola Skrzywaua". (  \

C. k. prokuratorya państwa we Lwowie dnia 
3 marca 1902. (podp.) Scherff.

Mianowania^ Miuister oświaty zamianował 
rzymsko-katolickiego nauczyciela religii w żeńskiej 
szkole wydziałowej w Samborze, ks. Wojciecha Bielę, 
rzymsko-katolickim nauczycielem religii w męskiein 
seminaryum nauczy cielskiem w Krośnie.

Rękopisów drobnych redakcya nie zw raca. 
Rękopisy i  listy w spraw ach r e d a k c y j n y c h  prosi- 

my posyłać pod adresem : R e d a k c y a , S ło w a  P o ls k ie g o , Lw ów , 
zaś listy  tyczące się pren u m era ty, ogłoszeń, odbioru pism a 
i t. p, pod adresem : A d m in is t r a c y a  S ło w a  P o ls k ie g o

Naszych prenum eratorów  prosim y, aby p rzy  
zam ówieniach podaw ali w yraźn ie i dokładne adre­
sy. Przekazy pocztowe otrzym ujem y zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosim y to uwzględnić.

Ileklam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej 
Agentów do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w yrost z  A dm inistracyą p r z y  ulicy 
Chorążczyzny l. 17. Telefon 541.

W Adm im istracyi naszej złożył p. Fr. W loszkiew cz 
z Przeworska h koron dla 2 ch łopczyków 'z  Poznańskiego.

Uniwersytet indow y im. A. Mickiewicza. Dziś 
w środę 5 bm. o g o d z in ie '773 więczorem o „Młodej Polsce" na 
„W ieczorze literackim" mówić będzie utalentow any poeta Wła-; 
dysław Orkan.

Z m a rli: 1
we Lw ow ie: Marya W ańczycka, w dow a po drukarzu,j 

w 76 roku życia; Filip ina ze Skrzyszewskich Śmiałowska wdowa] 
po adwokacie krajowym, b. właścicielu dóbr, w So roku ż y c ia ; 
Krzysztof Kaiser, właściciel zakładu ogrodniczego, w 55 r. życia; 
Feliksa z Wójcickich Dąbrowiecka, w 48 roku życia; Joanna 
z Schilerów Dobrowolska, w dow a po kom isarzu skarbu, w 73 r. 
ży c ia ; Kassandra z Titzów Gołkowska, w 76 roku życia.

W  Gródku, W ładysław  Ablewicz, lekarz weterynaryjny.
W  Krakowie, Ludwik Stalli, tow arzysz  sztuki drukarskiej, 

w 60 roku życia.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru m iejskiego we Lwowie:
W e wtorek 4 bm. pc cenach zniżonych po raz czwarty: 

„U rw ast“, fantazya w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, libretto- 
i muzyka Erazm a Dłuskiego. Rozpocznie: „Jaś i Małgosia*, opera; 
fantastyczna w 3 aktach a 5 odsłonach E. Humperdyjcka.

We środę 5 bra. po cenach dramatu: „Miły gość", kome- 
dya w 1 akcie Jerzego C ourtelina; „Vebum nobile", opera w 1 
akcie Stan. Moniuszki; zakończy: „Nikt mnie nie zna", komedya 
w 1 akcie Al. hr Fredry.

W  czwartek 6 b m.: „M anon", opera w  4 aktach Masse­
neta. Gościnny występ Bel Sorek

R epertuar teatru  m iejskiego w  K rakow ie:
We środę 5 b. m.: „Zastępca", krotochwila w 3 aktach 

W . Busnacha i J. Duvala.
W e Czwartek 6 bm.: „Krzyżacy*, obraz dziejowy w 12 

odsłonach ułożony na scenę przez A. W alewskiego z powieści 
Sienkiewicza.

W  piątek 7 bm.: W ieczór ku uczczeniu Szewczenki.
W  sobotę 8 bm.: „M ały Eyolf*, sztuka w trzech aktach 

H. Ibsena.
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W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „N adzieja", dram at 
w 4 aktach z h o len d ersk iego  H erm ana H ayerm anns'a, w przekła­
dzie K asp row icza  (ceny zniżone do połowy).

W  niedzielą o godzinie 7 wieczorem : „Trójka hultajska*' 
ze śpieA'Hmi w 8 ob razach  z prologiem i epilogiem J .  Nestroya.

Teatr ludowy z Krałzowa w  Tarnowie.
We c z w a r t e k  6  raurca; „D ziady“  scena dramatyczna Ada­

ma Mickiewicza. ...—

P . Michał Tarasiewicz przestał należeć do 
personalu artystów sceny lwowskiej na własne żą­
danie.

Zajście nocne.
P- H., słuchacz techniki wiedeńskiej, przyje- 

rhtił do Lwowa, celem zapisania się na technikę lwo­
wską. Wracając do domu o godz. 1 w nocy w gro­
nie  dziesięciu kolegów, ulicą Kazimierzowską, na­
tknął się przed hotelem Bombach na dwie dębowe 
ła w k i, postawione przez środek trotuaru, a  zagra­
dzające drogę przechodniom.

P. H. odsunął te  ławki na ulicę, przed hotel 
i zamierzał iść dalej, gdy stojący opodal poli­
cyant M e k i e t  i u k, zbliżył się do niego a chwy­
ciwszy go za kołnierz od haweloka, chciał go zmu­
sić, ażeby ławki napowrót na trotuarze postawił.

Na takie bezprawie, wystąpili koledzy p. H., 
aby wylegitymować się i wytłómaczyć policyantowi, 
że ławki na trotuarze nie są stanowczo na miejscu.

Policyant spostrzegłszy młodych ludzi, cofnął 
się o kilka kroków \v tył, i dobywszy szabli, zaczął 
zbliżać się do nich krzycząc J a k  chtóry bedzie co 
gadał, to bede rombał jak  sieczkę".

Na taką pogróżkę, technicy powyjmowali swoje 
legitymacje, wołając głośno, aby policyant szablę 
schował, lecz stróż bezpieczeństwa wpadł na p. H. 

^ciw szy go za pelerynę u haweloka, zaczął 
A  krzycząc: „chodź pan ze m nąl"
Koledzy widząc, iż policyant rwie opierającemu 

. H. ubranie i znieważa go czynnie, zbliżyli się
H)lieyanta, by uwolnić kolegę. Zanim jednak zdą- 
to uczynić, p. H. wyrwał się sam z rąk stróża 

rządku publicznego, ten zaś, chcąc go „na miejscu 
zatrzymać", ciął go szablą w rękę lewą, raniąc mu 
dwa palce, poczem wymierzył mu cięcie w twarz. 
P. H. szczęśliwym odruchem podniósł prawą rękę 
W górę i chwycił w garść spadającą szablę, przez 
[co uszedł wprawdzie śmierci, lecz ostrze szabli ob­
cięło mu cztery palce u prawej ręki. Oszołomiony 
Uderzeniem, padł p. H. na bruk.

Stało się to z błyskawiczną szybkością, tak, 
koledzy p. H. nie zdążyli nawet przyjść mu z po­

mocą.
Ody p. H. padł na bruk, zaczął stójkowy gwi­

zdać na pomoc; zjawiło się dwóch jeszcze Stróży 
bezpieczeństwa publicznego, którzy pochwycili bro­
czącego krwią i nawpół przytomnego p. H. i mimo 
próśb i błagań kolegów, zamiast odniesienia rannego 
na stacyę ratunkową, zaczęli ciągnąć go na poli<*yę, 
zniewalając go za pomocą kułaków do powstania.

Kolegów p. H., wstawiających się za rannym, 
bito i przewracano w błoto.

W  taki sposób dostano się na inspekcyę poli­
cji i tu wielkiemu taktowi zast. kom. p. G u e k i e r a  
zawdzięczać należy, że nie przyszło do nowych zajść, 
gdyż młodzież była wzburzona w najwyższym sto­
pniu całym tym wypadkiem. Zast. kom. p. Guckłer 
odesłał z uznania godną uprzejmością rannego na 
stacyę ratunkową, a dopiero po jego powrocie spisał 
z nim protokół i przesłuchał przeszło 15 świadków, 

O godzinie 5-tej rano odwieźli koledzy rannego 
p. H. do domu.

R a d a  p ań stw a .
(Depesze „Słowa Polskiego“).

W e d e ń ,  4 marca. Początek posiedzenia o 
p>dz. V sll  przedpołudniem. Między odczytanemi in- 
jurpelacyami znajdują się : interpeiacya pp. B o j k i ,  

e m p y  i tow. w sprawie rozporządzenia mini- 
steryalnego z 4 grudnia z. r., zawierającego przepi- 

o zwalczaniu zarazy wśród nierogacizny; inter-
l)emcya Krempy i tow. do ministra sprawiedliwości 

sPrawie uwolnienia oskarżonego o oszustwo Berła 
przy rozprawie d. 16 września 1901, prze- 

|U'owy.(]zonej w Mielcu i w sprawie szkody, wyrzą* 
ózcmej małżeństwu Grzelak zT rzć ian y ; interpeiacya 
łpempy j tow. do ministra obrony kraj. i do mini ­
stra oświaty w sprawie obrażenia uczuć religijnych 

strony wojgkowej w Jarosławiu.
Porządku dziennego rozpoczął się dalszy ciąg 

dys.Disyi budżetem m inisterstwa spraw we- 
wnętaznycli.

p. Leopold S t e i n  e r  wyraża zdanie, że za­
chowanie się ministerstwa spraw wewnętrznych i na­
miestnictw często nic jest objektywne i gotów je s t 
^dowodnie to taktami. Omawia dalej obszernie spra­
wę stosunków sanitarnych i hygieny publicznej, wy- 
r ‘‘-ża nadzieję, że obecny rząd zajmie się energicznie 
znlatWjenjem uprawy wiedeńskiego szpitala i wnosi 
odpowiednia rezo\uryę.
. Następnie mówi o sprawie zwalczania gruźlicy 
i również w tej sprawie stawia rezolucyę z wezwa­
niem do rzą^(lt aby podjął inicjatywę w tej mierze.
Występnie, przeciwko używaniu <Hm>-vch do doświad­
czeń naukowych; domaga się t.: . .ja pjac leku* 
rzy-npystentów.

Z kolei zabiera głos p. S p i n c i c ,  zaczynając 
swą mowę po kroacku.

Wiedeń. Po p. Spincicu zabrał głos szef sek- 
cyi K u s y .

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie je s t dotych­

czas bardzo mdłe. Za chwilę przemawiać będzie p. 
Wielowiejski i poruszy ważną sprawę szykan pru­
skich przy zastosowaniu ustawy weterynaryjnej do 
trzody chlewnej, pochodzącej z Galicyi.

Ju tro  wieczorem odbędzie się wieczorne posie­
dzenie Izby, specyalnie dla omówienia zajść trye- 
steńskich.

P .  B reiter zbiera podpisy na wniosek, mający 
na celu postawienie całego gabinetu Koerbera w stan 
oskarżenia za zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
w Tryeście. ________

Prof. Masaryk o Czechach w Paryżu.
(Depesza „Słowa Polskiego“),

Berno (morawskie), 4  marca. Znany realista, 
prof, M a s a r y k  przemawiał tu wczoraj w jednem 
ze stowarzyszeń o delegacyi czeskiej, bawiącej obec­
nie w Paryżu, z okazyi 100 rocznicy urodzin W. 
Hugo. Masaryk, jak  wiadomo, nie je s t przyjacielem 
Młodo i Staroczechów, nie szczędził też w swej prze­
mowie ostrych zarzutów zarówno delegatom repre­
zentacji m- Pragi (dr. Serbowi i innym), jak  i Soko­
łom — miodoczeskim.

Masaryk mówił między innem i: „Niemcy wy­
śmiewają nasze poselstwo w Paryżu, a nawet F ran ­
cuzi wyrażają się o niem sceptycznie.

P. Bereznowsky, stojący na czole Sokołów, 
pozwolił się interwiewować i robi tam  na gwałt poli­
tykę czeską.

Wychodzi on z założenia, że ponieważ Czesi 
występują przeciw Niemcom, a i Francuzi nie kochają 
ich, więc z tego wynika, że... Francuzi są natural­
nymi sprzymierzeńcami Czechów".

W reszcie Musu ryk powiada, że to „zbratanie 
się" francusko-'’zeskie je s t właściwie zbrataniem się 
Sokołów czeskich z klerykalucmi stowarzyszeniami 
czeskiemi.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 4  marca.

Ucieczka adw okata .
K r a k ó w .  Kuratorom masy adwokata Chmur- 

skiego mianowano adw. Ławrowskiego.

O g ru n t p r z y  M orskiem  Oku•
K r a k ó w .  P. Ewelina Maniecka, żona byłego 

sekw estra majątku Zakopane, w czasie, gdy m ajątek 
ten był wystawiony na licytacyę, przed zakupieniem 
go przez lir. Zamojskiego, wniosła była jako współ­
właścicielka gruntu nad Morskiem Okiem, do sądu 
podanie o sprzedaż w drodze licytacji gruntu, s ta ­
nowiącego własność grona gospodarzy i rozdziału 
ceny kupna. Sprzeciwiło się temu Tow. tatrzańskie 
i hr. Zamojski, należący do grona współwłaścicieli 
i żądali fizycznego podziału gruntu. Znawcy oświad­
czyli, źe fizyczny podział jest możliwy. Sąd obwo­
dowy w Nowym Sączu, jako pierwsza instancya, 
o d d a l i ł  żądanie p. E. Manieckiej, która wniosła 
następnie odwołanie do sądu wyższego. Dziś pod 
przewodnictwem wicepr. Stebelskiego odbyła się roz­
prawa apelacyjna. P. Maniecką zastępował adwokat 
Ludzimir, Tow. tatrzańskie dr. Koy, lir. Zamojskiego 
dr. Bednarski. Po wywodach wszystkich trzech za­
stępców stron, wydał o godz. 11 przed południem 
przewodniczący trybunału apelacyjnego, p. Stebelski, 
wyrok, oddalający skargę apelacyjną i zatw ierdzają­
cy wyrok pierwszej instancji.

Okólnik W itteka .
"wWiedeń. Minister kolei W ittek, wydał okól­

nik do podwładnych sobie dyrekcyj, które w ostat­
nich czasach powydalały wielką liczbę robotników 
budowlanych, ażeby ich napowrót w jaknajprędszym 
czasie przyjęto.

W sp ra w ie  rygorozów  m edycznych.
Wiedeń. Prof. K o 1 1 ś k o oświadczył imie­

niem profesorów wiedeńskiego uniwersytetu deputa- 
cyi słuchaczy fakultetu medycznego, że kolegium 
profesorów uwzględniło życzenia studentów, doty­
czące rygorozów medycznych, czyli złagodziło pewne 
postanowienia nowego regulaminu, który — jak  wia­
domo — wywołał wielkie niezadowolenie wśród 
młodzieży.

Zam ach po licyan ta  n a  sędziego.
Toruń. W czoraj w sądzie tutejszym sierżant 

policyjny K u h n zasądzony został na rok więzienia 
za bezprawne uwięzienie pewnej robotnicy. Gdy mu 
sędzia ogłosił wyrok—  K u h n d o b y ł  r e w o l w e r u  
i w y p a 1 i ł d o  s ę d z i e g o, ale kula nie zraniła 
nikogo.

Sytuacya w  po łu dn iow ej A fryce .
Lcmdyn. Kitchener telegrafuje z P re to ry i: 

W  ciągu ubiegłego tygodnia 69 Boerów. poległo,, 15 
otrzymało rany, 903 dostało sie do niewoli angiel­

skiej, a 105 poddało się. Oddziały Kekeyicha i Gryn-’: 
felda ścigają Boerów, którzy podzielili się na drobnej 
garstki. Methuen wyruszył w pole, aby odciąć Boe-i 
rom odwrót.

Standard donosi z Kerksdorp 1 bm.: Oddział,
Doinopsa, który towarzyszył konwojowi, liczył 580: 
ludzi i miał 2 działa polne i 2 działa systemu 
Mazima.

Pow ódź w  A m eryce .
Nowy Jork. Rzeka Hudson w górnym biegu 

i rzeka Mohawk wylały. Ruch centralnej kolei no­
wojorskiej w okolicy tej wstrzymano. Kilka pocią­
gów stanęło w polu, ponieważ woda wtargnęła do 
ogniska lokomotywy i zagasiła je. Podróżni schro­
nili się na dachach wagonów. W Pittsbiirgu i Pa- 
tersouie woda opada.

Ks. H en ryk  p ru sk i w  Ameryce.
St. Louis. Na przyjęciu w kasynie tutejszem 

powitał burm istrz serdecznie ks. Henryka, poczem 
wzuiósł okrzyk na cześć cesarza Wilhelma i prez. 
Roosevelta.

Ks. Henryk podziękował, przyczem wspomniał 
o dobrych stosunkach między obu mocarstwami, 
przemawiając, jako „zastępca narodu zawsze goto­
wego do walki, ale nigdy chciwego wojny", om z 
w imieniu zwierzchnika swego, „który je s t rzeczni­
kiem pokoju". ________

B u d a p e s z t .  Jako następcę węgierskiego mi­
nistra handlu Hegeduesa, który upierać się mu przy 
dymisyi, wymieniają p. Horanskyego.

Po zamknięciu numeru.
l i i .  kadeneya sądów przysięgłych ros

poczyna się d. 5 maja b. r.
f  Wiktorya z  Kaczałów Studzińska, 

żona gr. kat. proboszcza w Kipi.aczce, koło Tarnopola, 
a matka profesora lwowskiego uniwersytetu, dr. Cy­
ryla Studzińskiego, zmarła dnia 28 lutego po długiej 
sercowej słabości w 57 roku życia. Pogrzeb odbył się 
dnia 1 marca.

Zmiana repertuaru. Z powodu niedyspozy- 
cyi p. Ruszkowskiej dzisiaj zamiast opery E. Dłuskie­
go „Urwasi" dodanem będzie do opery fantastycznej 
Humperdiucka „Jaś i Małgosia" — „Było to pod Wa- 
gram*.

Niema pruskich agentów we Lwowie.
Oaz. Lumuska zamieszcza dziś zaprzeczenie wiadomości, 
która obiegła cała prasę krajową i znalazła nawet wy­
raz w mowie p. Daszyńskiego w Radzie państwa w dii. 
27 z. m., jakoby do Lwowa przybyć mieli tajni pru­
scy agenci. Oaz. Lwowska utrzymuje, źe to jest nie­
prawdą.

Kradzież. Cukiernik Hoeflinger sprowadził dziś 
na policyę parobka swego Repę, który skradł mu ko­
niaku i innych produktów na sumę 800 k.

Ogień piwniczny wybuchł dziś rano w real­
ności przy ulicy Kopernika 1. 5. Lokator tej kamieni­
cy pozostawił w piwnicy słomę z sienników, która 
zajęła się z niewiadomych przyczyn. Straż pożarna, 
stłumiła ogień.

Stan zdrowotny Lwowa w drugiej połowie 
lutego b. r . :

Odra wyp, 2, szkarlatyny 17, 5 śmiertelnych, 
tyfus brzuszny 3 z miasta a 1 w koszarach, tyfus pla­
misty (drugi wypadek) Kościopalna 20, koklusz 1 wyj 
padek śmier, dyfteryi 1.

W Zakładzie miejskim sierót panuje uie dyfterya, 
lecz szkarlatyna.

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
4 marca. Dziś o godzinie 10 minut BO 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*30 Renta majowa 
101 80, Węgierska renta koronowa 97*40, Akcye kredytowe 
697*50, Kredytowe węgierskie 717'—, Bank auglo-austryack 
284*50, Unioubank 568*50, Batikvereiu 462*—, Laenderbank 
432*— , Kolej pań. 674.-— Lombardy 66 50, Elbenthal 470*--, 
Towarzystwo akcyjne broni 390 50 Akoye tytoniowe 501*50 Aln!- 
ny 402*— , ??iina Muranya 509*— , Prager Eisen H  58, 
Losy tureckie III*—, Ruble 254*— , 20-frankuw — — , 
Bodeu-Credit —*—, Tramwaye — . Akcye gal. Banku ł,ip,

4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 96 10, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 95*--, Listy Tow. kredyt, ziemek. 95*10.

Usposobienie bez ochoty.
l i e r l l t a ,  4 marca. O godzinie 12 au  30 notowano. 

Kredyty 219-60, Disconto Coinmandit 194’75.
Usposobienie słabe.
W i e d e ń ,  4 marca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 9.38 do 9 39 pszenica na maj 

czerwiec 9*39 do 9 40 na jesień — *— , Żyto na wiosnę 7 65 dc 
7*67, żyto na maj czerwiec 7 12 do 7 14, na jesień — * -  
Kukurydza na maj ezerwiec od 5*61 do 5*52, czerwiec-lipiec 
od — do — *— lipiec-sierpień od — *— do — •— , Owies na 
wiosnę od 7*88 do 7‘90, owies na maj-czerwiec od 7*95 
do 7 97, na jesień od — *— do — , Rrzepak na sierpień- 
wrzesień od 12*— do 12*86 Olej rzepak na kwiecień-muj od 
Olej rzep«k na wrzesień-grudzień od —*— do — .

Usposobienie silne.
P ię k n ie .

H u d i i p e s z t ,  4  marca. Pszenica na kwiecień od 9 26 
do 9*27, pszenica na październik od 8*20 do 8'21, iy to  na 
kwiecień od 7*46 do 7*47, żyto na październik od 6*11 do 6.78, 
owies na kwiecień od 7 58 do 7.60, owies na październik od 
6*26 do 6 30, kukurydza na maj od 5 21 do 5*22, Kukurudaa na 
lipiec od 5*35 do 5*38, Rzepak na sierpień 12*30 do 12*49.

Oferty dostat.
Chęć ogr.
Usposobienie słabe.
Łagodnie.
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jDział ekonomiczny.
(B ank rolniczy we Lwowie)*

Lwów dnia 4 mai ca.
Dsiś notujemy su. 50 kilogramów loco t.wów*

W a l u t a  k o r o n o w a ,
Pszenica gotowa 8*76 do 8*90. Pszenica nowa •—  

do *—. Żyto gotowe od 6*70 do 0.80. Żyto nowe od 
[do — * ’— . Owies obroczny 8*9u do 7*30 Owies nowy od 
i— * do . Jęczmień pastewny 5*60 do 5*76. Jęczmień, 
;browar. 6*50 do 7*60 Rzepak nowy 13*25 do 13*50 Lnianka 
•10 76 do 11*25 Groch pastewny 7 6 0  do 7*75. Groch 
jdo gotowania 8*50 do 13 — Wyka 7 7 5  do 8*50, Bobik 6 — 
do 6*60 Hreczlc* 6*75 do 7*50. Kukurydza nowa 6*— do 6*25 
kukurydza stara do — - Chmiel za 66 kilo —* ~
do —.— Koniczyną czeiw ona 50*— do 65*- Koniczyna bia­
ła 60*— do 100*— Koniczyna szwedzka 60*— do 95*— Ty- 
raotku 28 — do 38,—

Spirytus loco za 50 Itr . gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 
(Tarnopol na termina 16*25 do 16 60,

Usposobienie co do pszenicy i żyta alubsze, jednak 
wskutek zapotrzebowania młynów lokalnych, cena pszenicy u- 
Jrzywuje się z nieznaczną zmi mą.

Owies tendencya słaba, zwyżkowa*

Stosunki handlowe z Królestwem. Kon­
sulat austro - węgierski w Warszawie, zdając sprawę 
z odbytej w ubiegłym roku wystawy rolniczo - przemy­
słowej w Lublinie, stwierdza z ubolewaniem, że prze­
mysł austryacki był na tej wystawie bardzo słabo re­
prezentowany. Nieobecnością świeciły np. austryackie 
fabryki kos i sierpów, jakkolwiek właśnie na tego ro­
dzaju artykuły zwracała szczególną uwagę okoliczna 
ludność włościańska, której frekweucya na wystawie 
frjła bardzo ożywiona.

Sprawozdanie konsulatu zaznacza dalej, że wło­
ścianie w Lubelskiem pod względem kulturalnym stoją 
wcale wysoko i w gospodarstwie roluem posługują się 
coraz częściej maszynami. Na wystawie wspomnianej 
chłopi z zadziwiającą znajomością rzeczy wybierali 
rozmaite młynki, sieczkarnie, trieury — a czynili też 
jwikupy większych maszyn rolniczych, mlocarń i t. p. 
dla wspólnego użytku gminy.

Szczegóły powyższe powinny zainteresować dość 
liczne w kraju naszym fabryki maszyn i narzędzi rol­
niczych, które w Królestwie mogłyby mieć łatwy i po­
żądany zbyt dla swoich wyrobów.

Otwarcie granicy niemieckiej. Gazeta 
Lwowska zamieszcza obwieszczenie namiestnictwa 
lwowskiego w sprawie wywozu bydła rogatego z Gali­
cyi do okręgów rządowych: Wrocław, Liguica i Opole 
w. Królestwie pruskiera.

Niemieoka taryfa oelna. Z Berliua douo- 
pzą: Komisya dla taryfy celnej obradowała wczoraj
nad cłem na kukurydzę, które projekt rządowy ozna­
cza w kwocie 3 marek. P. Herold żąda podwyższenia 
pa 5 m., p. Bebel zupełnego zniesienia tego cła. Po 
dłuższej rozprawie przyjęto wniosek Herolda. Następną 
pozycyę ceł ua niewymienione gatunki zboża przyjęto 
podług projektu rządowego w cyfrze l 1/* m. Obrado­
wano a kolei nad cłem na słód. Podług projektu rzą­
dowego cło na słód, wyrobiouy z jęczmienia, wynosił­
by 6 m„ ua słód, wyrobiouy z innych rodzajów zboża, 
9 m.. P. Herold wnosi podwyższenie cła ua 9Vz 
względnie na 11 m., oraz ustanowieuie cła minimal­
nego. Sekretarz stanu Thielmaun zwalcza ten wniosek.

P. Karders oświadcza, że cła minimalne na 
płód i mąkę będą zbyteczue, jeżeli rząd złoży zape­

wnienie, że przy koutraktach handlowych cla mini­
malne ułożone zostaną odpowiednio do ceł zbożowych. 
Na tem obrady przerwano do wtorku.

Losowania. Główna wygrana losów Bazylika 
padła u a seryę 3694 tu*. 84.

Główna wygrana węgierskiego Czerwonego krzyża 
40.000 k. padła ua seryę 2603 nr. 62.

Węgierskie losy Bazylika. Główna wy­
grana 30.000 kor. padła na seryę 3694 nr. 84, druga 
2000 kor. na s. 7488 nr. 53. Po 1000 kor. wygrały 
s. 3915 nr. 74, s. 5221 nr. 65 i s. 7849 nr. 79, — 
po 200 kor. s. 562 nr. 10, a. 885 nr. 93, s. 1075 
nr. 68, s. 1527 nr. 3, s. 1864 nr. 73, s. 2034 nr. 
7, s. 2238 nr. 7, a. 2271 nr. 18, s. 2602 nr. 19, s. 
3506 nr. 88, s. 3551 nr. 70, s. 5007 nr. 55, s. 5314 
nr. 48, s. 5410 nr. 5, s. 6562 nr. 14.

W ęgierskie losy Czerwonego krzyża.
Główna wygrana 40.000 kor. padła na s. 2603 nr. 62, 
druga 2.000 kor. ua s. 6648 nr. 24. Po 1000 kor. 
wygrały s. 1046 nr. 11 i s. 6638 nr. 36, po 200 k. 
s. 2630 nr. 50, s. 3073 nr. 91, s. 3209 nr. 82, s. 
3237 nr. 53, s. 3460 nr. 30, s. 3873 nr. 40, s. 
4239 nr. 48, s. 5688 nr. 18, s. 6488 nr. 22, s. 7262 
nr. 43.

Losy miasta Wiednia. Przy ostatniem cią­
gnieniu główna wygrana 400.000 koron padła na se­
ryę 780 nr. 29, druga 40.000 koron na seryę 2826 
nr. 68, trzecia 10.000 kor. na seryę 384 nr. 15. Po 
2000 koron wygrały s. 2362 nr. 36, s. 2597 nr. 48, 
s. 2597 nr. 55, ser. 2724 nr. 82 i serya 2826 nr. 5.

Stań Banku austro-węgierskiego z dniem
28 lutego 1902 :

Banknoty w obiegu 1.415,419.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem -f- 19,787.000); rezerwa 
kruszcowa 1.445,620.000 (— 11,893.000) ; portfel we­
kslowy 207,653.000 (-}- 9,738.000); lombard papierów 
46,533 ( -f- 9.000); bauknoty wolue od podat­
ków 413,466.000 (—■ 30,674.000).

Od p o w i e d z i a l n y  r e d a k to r ;  
J ó z e f  K ie m b iń s k i .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka  „ N A D E S Ł A N E 11 nie pochodzi do redakcyi 

która też tza nią odpowiedzialności nie przyjm uje .
iw w w w a a tfB iiM iif i f iw  iF~ńf~" ~~TiTiFin T r i ii^ i ii i ijniTiriBiTr ni-

Dom bankowy p. M. Jonasza
znajduje się obecnie 

przy ul. Trzeciego Maja 1. 2, X. p., nad sk le­
pem p. Musiałowicza. 2105

Specyalista chorób skórnyoh i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p p
ordynuje od 9— 12 i od 2—5 1125

•U L lica, T a .g f ie l l c t ó .s ł s : a .  n .r .1 . 3-a, 12 p i ę t r o .

Dr. Mieczysław Świtalski'
ordynuje w chorobach nerwowych 1158 

od 3*-—5, ulica Akademicka 11, parter na lewo.

Specjalista chorób skórny cli i wenerycznych

3 D r .  j E 3 I e s o D a . © l © s
mieszka obecnie ul. Słowackiego 3, (róg Sykstuska) 

ora. od g. 10—12 i 3—5. 630

S > r .  X  M o szko w icz
przeniósł się z Tarnopola^ do Lwowa, ulica Krasi* 

ckich 8 , ordynuje od 3 do 5 godz. 1677

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego 
i Iwowsk., o r d y n u je  w  c h o ro b a c h  w e w n ę t r z ­
n y c h  od 3 —5, ulica K r a s z e w s k ie g o  3 . Tel. 583

n i6  ^4—10

Zm iana lokalu ! Zm iana lokalu!
d r o g u e r y a  E m a n u e l a  § c h e n k e r a
przeniesioną została z dniem 28 lutego do domu 

przy ulicy Jagiellońskiej 4. 1969 3-3

W szędzie do nabycia.^

60

* 3 “ niezbędny krem do gębóvr 
utrzymuje zęby czyste, białe i zdrowe.

PODZIĘKOWANIE.
W ciężkim naszym smutku po nagłej stracie 

najdroższej matki i babki, śp. K atarzyny Stadtmulie- 
rowej, doznaliśmy zewsząd tyle dowodów współczu­
cia, źe nie mogąc każdemu z osobna podziękować 
za oddanie ostatniej przysługi, składamy na tej 
drodze Wieieb. Duchowieństwu Konwentu OO. Do­
minikanów, Bractwu tegoż, OO. Bernardynów, 
OO. Karmelitów, Szanownej Korporacyi przemysłów, 
szynkarzy, tratktyerników, oberżystów itd., zacnym 
przyjaciołonp i znaj omym, niemniej wszystkim iiym, 
którzy raczyli oddać zmarłej ostatnią przysługę, 
z głębi serca podziękowanie. 2086

R o d z in a  S ta d tm i i l l e r ó w •

Konces. Zakład zastawniczy w Ja rosławia
udziela pożyczki na przedmioty wartościowe i przyj­

muje zlecenia pocztą. 2101

Julia Schorr
Izydor M. Stand

zaręczeni. Lwów.

oO i tH ■:
CM
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Ilustrowany Kalendarz s,Słowa Polskiego"
an.su arolka 1 3 0 2 -

Treść kalendarza ilustrowanego „Słowa Polskiego11 na rok 1902.
C zę6G  k a l e n d a r z o w a  od str. 1—32 
f z ę ś g  i n f o r m a c y j n a  od str. 33—273 zaw iera
D z i a ł  g o s p o d a r c z y  (str. 34—49); Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących rol­

nic tw a i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopi m fachowych z  dziedziny rolnictw a i ogrodnictwa 
str. 36. — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str, 37—43. — 
Czas siewu roślin gosp°darskich s tr. 44. — Okres brzemienności u zwierząt domowych i w ylęgauia n dro­
b iu  str. 44 i 45. — Towarz. zawodowych ogrodników str. 48. — Dla gospodyń str. 46—48. — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydła stjr. 49.

D o la ł  p e d a g o g i c z n y  (str. 49 do 62) A. S  i l s o J y  w H a l i e y . : Szkoły Indowe i wydziałowe 
str. 48. — Ginumzya i szkoły realne str. 50 i 51. — Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. — Szkoły zawo­
dowe s ’r .  52. — Uzupełniająco szkoły przemysłowe str. 63. — Szkoły handlowe str. 53. — Szkoły rolnicze 
str. 63. — Szkoły ogrodnicze str. 64- — Szkoły leśnicze str. 54. — Szkoły górnicze ( 4. — Szkoły malar- 
s wa, muzyki eto. str. 54. — Farmacya str. 56. — Uniwersytety we Lwowie i Krakowie str. 56. — Szkoła 
polite ohniczna we Lwowie str. 56. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dubl&nach str. 57. —- Btudyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 57. — Akademia weterynaryi we Lwowie str. 57. — Zakłady 
teologiczne str. 57. B .  .S z k o ły  p o z o  G a l i c y  ą :  Szkoły przemysłowe str. 66 i 57.— Szkoły zawodowe 
str. 58 i 59 — Szkoły handlowe str. ?*9. — Szkoły rolniczo i ogrodnicze str. 59. — Szkoły m alarstw a 
i muzyki str. 59. — Szkoły wyższe str. 60. — C. S z k o ł y  w o jsk o w e : str. 60 i 61. — Błażba jednoro­
cznego ochotn ika str. 61. — T. zw. Inteligenzprlifuug str. 62. —

D z i a ł  p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n y  ł  t e l e f o n i c z n y : (str. 63 do 76): Poczta listowa w obrę­
bie m onarchii str. 62—66. — W Komunikacyi a) s Bośnią i Hercogowiną, b) z Sandżak Nóvi Bazazu* 
c) z Austryi bo Niemiec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
08. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa zu telegram y w monarchii austr.-węg. i za granicą str. 70. — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszoz. str. 73. — Spis 
urzędów pooztowych l telegraficznych w Galioyi, z oznaczeniem, do której strefy należą str. 74 do 76. — 
Urzędy pocztowe i telegraficzne na  Bukowinie str. 76.

D z i a ł  g ó r n i c z y  (str. 77 i 78). Święta górnicze str. 77. -r-W ładze górnicze w Galicyi str. T l .—  
Towarzystwa górnicze, zakłady naukowe i instytucye str. 77. — Przedsiębiorstwa górnicze str. 7§.

D z iu l  f i n a n s o w o - h u n d l o w y  (str. 79—102): Tablica procentów zwykłych wraz ze sposobem 
obliczania str. 79 i 89. — Tablica dyskontowa str. 8 j . — Tabela opłat i świadczeń kasowych str. 80. — 
Tabela rent zakładu ubezpieczenia od wypadków str. 81. — Memento wpływów do odebrauia i sum do 
wypłacenia w ciągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i wierzytelności str. 83. — Ra­
chunki właściciela domu str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia s tr. 87. — Tabela porównawcza m ląr i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austryackich i pruskich str. 88. — Tabela porównawcza monet waluty kororiowej a walutą au- 
stryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryacknemi, niemieckiemi 
i ffancuskiemi str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — W yciąg z taryfy  stemplowej str. 91 do 95.— 
Skale stemplowe str. 96 i 97. — Cesarskie rozporządzenie w sprawie opastu nnleżytości od przeniesienia 
własności, z dnia 16. sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz Ciągnień losów austro-węg. str. 101. — Wy­
kaz ciągni' ń losów zagranicznych str. 102.

I B i s t o r y a .  g e o g r a i i a  i  s t a t y s t y k a  (str. 103 do 120). Poczet historyczny królów polskich 
str. 103 i 104. — Najważniejsze daty z dziejów Polski str. 104—106. Polacy w Ameryce północnej str.

106 i 107. — Powierzchnia Ziemi i ludność str. 107 i 108. — Barwy krajowe poszozególnych państw str. 
108 i 109. — Wykaz państw  św ia ta , panujących, główny oh miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza w ojsk lądowych i flot wojennych państw  europejskich str. 147 i 118. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie i w krajach zaeuropejskieh str. 118—120.

Biały szeinatyzra k ra jow y  (str. 120—136) : Sejm krajow y str. 120 -122. Wydział krajowy 
str. 122. Wydziały pow. i prezesi Rad po w. w Galicyi str. 122 i 128. Namiestnictwo str. 123 i 124. O, k. 
Starostwa i starostowie w kraju  str. 124. — Rada szkolna krajowa, oraz poszozególne komisye i dyrek- 
cy6 str. 124 i 125. Inspektorat przemysłowy str. 125. Dyrekcya policyi we Lwowie i w Krakowie str. 125. 
Władze sądowe w Galicyi str. 12 > i 126. Adwokaci w Galicyi i na Bukowinie str. 127—129. Notaryusze 
w Galicyi i na Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. W ładze kultury krajowej str. 132. 
Władze komunikacyjne i handlowe str. 132. Naozelno władze wojskowe str. 132. Naczelne władze ducho­
wne str. 132 i 133. Zakłady dla chorych w Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 i 135. Spis rządownie upoważnionych cywilHych techników w Galicyi, należących do Izby inży­
nierskiej str. 136.

M ały szematyzm państwowy (str, 136—143): Radą państwa. Izba panów str. 136 i 137. 
Izba posłów str. 137 i 138. Trybunał państw a str. 138. Komisy* kontroli długów państw, str. 138. Wspólne 
Ministerstwa i wspólne centralne władze a siedzibą we Wiedniu str. 138. M inisterstwa oraa centralne wła • 
dze i instytucye z siedzibą we Wiedniu str. 138 i 139. Rangi i płace austr. urzędników państwowych 
(na podstawie nstawy z 9. września ls98 r.) str. 139—142. Barwy i wyłogów i wypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby państw, str. 142. Wskazówki dla udajacyoh się na audyeneye i posłuchania do 
W iednia str. 142 i ' 143. Święci patronowie państw a austr.-węgierskiego str. 143.

Przew odn ik  po  K rakow ie  (str. 143—159) : Kilka słów o Krakowie str. 143 i 144. Rada m. 
Krakowa str. 144 i  145. M agistrat m. Krakowa str. 145. Wykaz budowniczych, architektów  i inżynierów, 
upoważnionych do wykonywania planów i prowadzenia budowli str. 145 i 146. W ykaz adwokatów nale­
żących do krakowskiej Izby adwokackiej str. 146 i 147. Notaryusze w Krakowie str. 147. Spis doktorów 
medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w Krakowie str. 147—150. Dentyści str. 150. Weterynarze 
str. 150. Felczerzy str. 160. Apteki str. 150. Akuszerki str. 150 151. Godnezwiedzenia Kraków i W ieliczka 
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowi str. 152—158. Spis alfabetyczny ulic m iasta Krakowa 
s tr. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159. ' *

Przew odnik  po  Lwow ie (159—198): Kilka dat o Lwowie str. 159 i 160. 0pis członków Rady 
m. Lwowa s tr . 161 i  162. Komisaryaty dzielnio m iasta str. 162. Miejskie okręgi sanitarne str, 163. Rada 
szkolna okręgowa dla m iasta Lwowa str. 163. W ykaz konc. budowniczych we Lwowie str. 163. Adwoka^1 
we Lwowie str. L 3—165. Notaryusze we Lwowie str. 166. Spis doktorów medycyny str. 105—169. Denty­
ści str. 109. Spis chirurgów  str. 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akuszerek sfr. 170—174. APte'fl 
we Lwowie str. 174. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do Lwowa str. 174. Tary** 
jazdy dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład jazdy tramwajów we Lwowie str. 175 i 176. G°aiJe 
widzenia we Lwowie str. 176 i 177. Taksy konsulatu rosyjskiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str. 178—192. W ykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cm entarzy  itp. m iejsc publ»canych 
z oznaczeniem ich dawnej nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198. v

Dział literack i (str. 199—251): Galicya w świetle^ cyfr s tr. 199—208. W ynalazki w 3 ^ *  wieku 
str. 208—211. Or. Ot. Kwiat paproci str.’ 212—216. Kanały spławne w Galicyi str. 217—251.

P rzeg ląd  rok u  ub ieg łego  (str. 251—311): Nekrologia str. 251—297, C'hronwiol?sczulr spis 
ważniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

Ilozk ład  m iejsc w teatrze lwowskim, oraz ceny m iejsc s tr. 312.
Sk ład  Sejm u k ra jow ego  str. 313 i 814.
Godziny urzędowe w lw ow skich  urzędach str. 316 i 316.

C c r a a  I C a l e n d a r z a  o p r a w n e g o  o z d o b n i e  w  p ł ó t n o  z  c z a r n y m i  w y c i s k a m i  1  k .  3 0  h . ,  *  P F z c s y ł k i l
p o c z t o w y  X ftu 5 0  ł u  Administracya „&łowa Polskiego-i we Lwowie, Chorąpczyzna 17 .


